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drukującej się w fejletonie powieści p. t : 
.ZŁOTOWŁOSA."

Echa,
Lwów 26. czerwca.

Quut car iia -  tot sensus. Ile głów — tyle non­
sensów. Dla kogoś, kto nie włada dobrze języ­
kiem starych Rzymian, tłumaczenie to może się 
wydać i"cale dobrem — ci zaś, utóizy mówią i 
rozumieją po łaciuie zechcą nam wybaczyć, żeśmy 
sobie pozwolili w ten sposób przetłumaczyć starą 
sentencję. Ale doprawdy nie możemy inaczej. Ma­
my przed sobą stos gazet. We wszystkich, wstę­
pne artykuł? poświęcone są jednej jedynej spra­
n ia _  wszystkie rozpisują się na jeden i ten sam 
temat, A przecież co za bujna rozmaitość zapa? 
trywań, co za dziki chaos w interpretacji1

Z wysokości tronu cesarz przemówił do ze­
branych delegatów. Jednak orcc;ic jego nietylko 
dla nich było przeznaczone. Miały je usłysznć 
Ukże przedewszystkiem ludy monarchii podległe 
,ego berłu, a naitępnie naiody europejskie. Wszę­
dzie też czuinie nastawiono ucha, by me uronić 
ani jednego słówka ee.sarskiego, by nie stracić ani 
jednej zgłoski z ust monarszych. Czujność i uwa­
ga zostały wynagrodzone, ludy monnrcbji i naro­
dy europejskie usłyszały wszystko, co powiedział 
najdostojniejszy monarcha, a dzisiaj mamy sposo­
bność czytać, jakie wrażenie słowa cesarskie n nich 
wywarły, dzisiaj słyszymy już echo tej d raiosłej i 
ważnej Któżby « ?  był tego spodzie­
wał, aby jedna i ta s»ma mowa, leuna . ta ean . 
enuncjacja tyle najróżnorodniefczych i w nienjałej 
części sprzecznych mogła wywołać objaśnień i in­
terpretacji?  A przecież tak się siało!

Wszystkich głosów niepodobna naturalnie 
przytaczać — ject ich tyle, że łatwo możnaby do­
stać zawrotu głowy, ydyby się je chciało prze­
czytać. W przezorności swojej nie próbowaliśmy 
n^wet tego. Ograniczyliśmy się na przeglądaniu 
artykułów pism, które w op:nji publicznej uchodzą 
za,'najwybitniejsze, o których można powiedzieć, 
że rep-ezeniują pewien wybitny herunek polity­
czny. Już w numerze wczorajszym podaliśmy mię­
dzy lelogramami w krótkiem streszczeniu najwa­
żniejsze głosy, które zaprawdę warto było usły- 
sze< i czytelnicy chyba sami mogli się przekonać, 
ile rozmaitych wydano sądów o jednem orędziu 
tronowem. W gruncie rzeczy nie można się temu 
dziwić.

Tegoroczna m o^a tronow a, wypow iedziana 
na otwarcie sesji delegacyjuej, rożni się pod 
wielu względami od zwyczajnych w takich wypad­
kach ennncacyj Dawno już, bardzo dawno, nie 
słyszeliśmy : z takiego miejsca i przy takioj spo-

sobności wypowiedzianej mowy, któraby była tak 
bogatą w treść polityczną i tak pełną znaczenia i 
wagi jak właśnie niedzielne orędzie cesarza F ran­
ciszka Józefa. Po ogólnym wstępie, poświęconym 
sytuacji europejskiej i całej wogóle polityce ze­
wnętrznej monarchji, zajmuje się mowa tronowa 
kilku sprawami z dziedziny tej polityki, które 
stoją w istocie na pierwszym planie dyskusji pu­
blicznej, a że się zajmuje niemi w sposób jasLy , 
dobitny — toż nic dziwnego, że interpretacyj 
i objaśnień jest wiele.

Uderzającą jest już barwna rozmaitość, jaką 
znajdujemy w.głosach do ustępu tyczącego się ogól 
negu położenia europejskiego i ogólnej polityki ze­
wnętrznej rządu austrjacko - węgierskiego. Pisma 
krajowe utrzymują, że tegoroczna mowa tronowa 
jest bardziej pokojową, aniżeli mowy tronowe z 
lat ubiegłych. Innego zdania są pisma zagraniczne. 
W Paryżu utrzymują, że wrażenie wywołane mo­
wą tronową nie jest korzystne, brzmi oua bowiem 
bardzo wojowniczo, w Lonaynie zapewniają, że 
przemowa cesarska jest ponurą, prawie niepoko­
jącą — a w Petersburgu już zupełnie są z niej 
niezadowoleni. Które zapatrywanie słuszniejsze, nie 
mamy potrzeby rozstrzygać. Jeżeli giełda może 
być uważana za kompetentną do wypowiadania w 
tej mierze swojego zdania, wówczas objawiła je 
już, przyjmując mowę tronową zniżką.

Jeszcze większa rozmaitość panuje w ocenia­
niu ustępów mowy, odnoszących się do poszcze­
gólnych spraw pol.tyki zewnętrznej Jedni przypi­
sują największe znaczenie słowom monarszym, po­
święconym Serbj', inni wynoszą przedewszystkiem 
ustęp o Bufgar,i. Dla czego jednym tak bardzo 
zależy na wyszczególnieniu jeduego ustępu przed 
drugim, trudno doprawdy zrozumieć. Upomnienia da­
ne Serbji wydają nam si^ pod względem doniosłości 
politycznej równie ważne, jak życzliwe słowa uzna­
nia dla por.ądku rzeezjj panującego w Bułgarji, 
Pierwsze wydaje nam się dla tego ważnem, po­
nieważ wielka zachodzi obawa, aby życzliwa rada 
monarsza nie została w Serbji zignorowana Dotych­
czasowy rozwój wypadków, od chwili „ubolewania 
godnego postanowienia króla Milana" wcale nie 
przemawia za tern. aby decydujące dzisiaj w 
Serbji sfery polityczne wielką poczuły ochotę do 
skruchy i poprawy. Że tak jest, że bynajmniej nie 
wiele jest wskazówek Doprawy, na to możraby tak­
że dość dowodów znaleźć w expose Jegn Ekscelencji 
pana ministra spraw zewnętrznych hrabiego Kal- 
nokyego w komisji delegacyjaej, Dla czego ustęp 
o Bułgarji jest ważnym, .o chyba dla każdego 
obzna umiouego jaka tako re sprawami polityczne- 
mi je3t widocznem. Stan rzeczy, panujący obecnie 
w Bułgarji nie jest jeszcze przez żadne mocarstwo 
oficjalnie uznany. Rosja krzyczy jeszcze teraz, że 
stan ten nielegalny.

Jeżeli w obec tego cesarz z wysokoś i tronu 
znajduje wyrazy uznania dla panującego tam po­
rządku — wówczas nie możua się dziwić, że 
słowom tym wielką przypisują wagę, że w Pe­
tersburgu głuśne, ale przykre muszą one wyaołać 
echo. I dla tych właśnie dwóch ustępów — ró ­
wnie ważnych, równie douiosłych — truduo uwa­
żać mowę trouową za enuncjację pokojową, w tem  
znaczeniu, jak ją zwykle pojmują — tem bar- 
Iziej, że ogólny ton mowy zupełnie się nastraja 
do tego poważnego tonu, jaki się z tych ustępów 
przebija. Gdy w roku ubiegłym prezesijdelegacyj w 
przemowach swoich dali wyraz panującym ogólnie 
obawom — w całej prasie powstał hałas i rwetes, 
że panowie Smolka i Tisza niepotrzebnie alarmują 
opinję. W roku bieżącym prezydenci delegacyjui: 
książę WinJischgril z i hrabia Ziehy mówili bardzo 
łagodnie — za to odpowiedź n i ich przemowę 
wypadła mniej spokojnie. T/lko, że nie w:zędzie 
chcą odpowiedź rozumieć. Ztąd taka mnogość

i rozmaitość w interpretacjach, ztąd echa takis 
różnorodne.

W obec wrażenia, jakie wywołał ustęp
mowy tronowej dotyczący Bułgarji, uważamy za 
stosowne przypomnieć czytelnikom te ustępy
mów od tronu z r. 85, 6, 7 i 8, które dotyczyły 
Bułgarji.

Dnia 24. października 1885 w m;esiąc po 
wsehodniorumr ijskiej rewolucj mówił cesarz do de­
legacji: Jednomyślność europejskich mocarstw co do 
potrzeby utrzymania pokoj u jest najlepszą gwarancją. 
W  tym duchu usiłuje mój rząd w porozu­
mieniu z m o c a r s t w a m i , 1] p o d p i s a n e m i  
na traktacie berlińskim, przywrówić na B„ł kanie 
legalny porządek, którego niespodziane naruszenie 
dla spokoju i dobra tych ludów kryje poważne nie­
bezpieczeństwo. Uszanowanie traktatów i utrzy­
manie płynących z nich zobowiązań były preiu- 
dykatem tego zaufania, jakie Europa użyczyła 
krajom bałkańskim, stwarzając dla nich waiunki 
samoistnego bytu.

W mowie tronowej wypowiedzianej w duiu 
6 listopada 1886 roku po detronizacji księcia 
Aleksandra znajdujemy zwrot następujący;

Pożałowania godne zawikłania w Bułgarii, 
które w roku zeszłym nastąpiły po obaleniu rządu 
w Filipopollu, dają powód do poważnej obawy. 
Wprawdzie dzięki zjednocz nym usiłowaniom mo 
carstw udało się zlokalizować ów ruch i jrzy- 
wróeić legalne stosunki, jednakowoż świeżo wy­
padki w Sofii spowodowały ponowne, gr, źot 
przesilenie, którego pokojowe załatwienie jest 
właśnie przedmiotem szczególniejszej uwagi mego 
rządu. Usiłowaniem takowego będzie, by przy 
ostatecznem uregulowaniu kwestji bułgarskiej, co 
nast-pić możs li przjr współdziałaniu mocarstw, 
w autonomicznem księztwie zaprowadzić legalue 
stosunki, odpowiadające i życzeniom bułgarskiej 
ludności oraz istniejącym traktatom i stosunkom 
europejskim.

W mow:e tronowtj z dnia 29. października 
1887 r., a zatem już po wyborze ks. Ferdynanda 
i po przyjęciu przezeń rządów mówił cesarz :

Sprawa bułgarska z wielką dla rnuie przykro­
ścią nie doczekała się ostatecznego załatwienia, 
chętnie żywię nadzieję, że zachowa ona i nada] 
charakter lokalny i ostatecznie zostanie załat.vicDą 
w ten sposób, który pogodzi życzenia Biłgarów z 
europejskimi traktatami i interesami.

Mowa tronowa z d l i .  czerwca 1888 nie 
zawiera żalnej w m iank1' ■ o Bułgarji.

W dniu 24, bia. rzukł cesarz:
W Bułgarji panuje spokój i poiządek i jest 

wielce pocieszającym objawem skonstatować ciągłe 
postępy, jakie kraj ten czyni mimo trudnej swej 
sytuacji, _______________

Kra], k, misja dla spraw przemysłowych.
II. Z kolei przystąpiono do r zpraw nad 

preliminarzem wydatków funduszu , krajowego 
na rok 1890 na cele szkolnictwa przemysłowego 
i popierauie rozwoju przemysłu w kraju.

P. C h r z a n o w s k i  wyłuszczał ogólne za­
sady, jakiemi kierowała się sekcja administra­
cyjna w układzie preliminarza na r. 1890, przed­
stawia wmoski co do dotacji kraj. fuuduszu prze­
mysłowe o, kwoty na zasiłki bezzwrotne, na sty- 
pendjz, n i  koszta administracyjne komisji, prenu­
meratę czasopism, tudzież ua dotację dla wyź- 
wymienionych szkół fachowych i warsztatów 
wzorowych, które mają wejść w życie w r. 1890, 
o ile dla którego z nich nie będą uchwalone 
osobne uposażenia.

Oprócz kwot prellminowaryeh do budżetu na 
r. 1890 w takiej : miej wysokości, jak je uchwa-

23)

Z Ł O T O W Ł O S A .
P O W IE Ś Ć  Z A N G IE L SK IE G O .

(Ciąg dalszy.)
  Owszem, pamiętam —  odrzekł Algy.— To

ufa bogini żyjąca na puszczy, oświetlająca bla- 
am swoich «ozu te ponure m iejsca.. Tak, 

pamiętam. Więc to szkic zdjęty z tej 
ainej osoby ? Zobaczmy no, zobaczmyż więc, 
jga pani-

Anna pozwoliła obejrzeć portret, na widok 
irego Algy powstrzymał głośny oKrzyk, cisnący

8i, [u, usta... i skamieniał. Ze ściągmętemi 
wiami i zmarszczonem czołem wpatrywał się 
zez chwilę w akwarelę. Wreszcie przyciszonym
)8«m wyrzekł

— Czy podobieństwo dobrze jest uchwycone ?
nno Morel ?

Przyznać się muszę, że portret medokła- 
ie odtwarza piękność, lecz włoby mają rzeczy- 
śeie ten niezwykły odcień, oczy są fijołko- 
>... Tak.

— O ile widzę, jest to kobieta wiotkiej lecz
rnioałej postawy.

  Tak, wyzeza jest odemni«, a postawę ma
omie wyniosłą.

  pani ma wiele talentu, panno Morel —
żartobliwą powagą zaczął znowu Algy — a two- 
przyjaciółka jest zachwycającą kobietą. Musiała 

t być bardzo uwielbiana...
— Stary przyjaciełu, mój dobry Algy — mó- 

ł on do siebie, po drodze do domu, wszakże je- 
)ś trzeźwym człowiekiem. Nie piłeś przecież bez 
iary wtedy sześć miesięcy temu, gdyś wchodził 
i kościoła... Dziś rano także nie miałeś nir w u- 
ach. A lednak przekonany byłeś dotąd, że Mał- 
irzata Dacre spoczywa na cmentarzu Kensaul 
reen, lecz tei az. Algy Barford, mój przyjacielu, 
ilcz lepiej * czekaj

Lady Beauport me mogła towarzyszyć Annie 
» „Chalet des 0rm es“ za pierwszym razem z po­

woda newralgji, ale potem chęć joznania piękno­
ści Lowbaaru przeszła razem z migreną i wielka 
dama poprzestała na przesłaniu pani Ludlow bile­
tu. Lord Caterham natomiast pragnął zastąpić 
matkę przy swojej kuzynce, polecił się więc przed­
stawić Małgorzacie. Podczas całej wizyty twarz 
chorego wyrażała zachwyt, lecz wsiadłszy do po­
wozu obok Anny Morel, mały lord wstrząsnął 
głową.

— To nieszczęśliwa kobieta i zapewniam cię, 
moja Anno, że w głowie jej tkwią jakieś szalone 
myśli...

— I  ja przypuszczam — odpowiedziała kuna 
trochę zmięszana, że biedactwo cierpi czasami,

— Nie mów, że cierpi, ona walczy j ik  nie­
wolnica w kajdanach.

—  Arturze, co ty mówisz?
— Ozy spostrzegłaś, moja droga, że jeżeli 

nie zwracać się wprost z rozmową do niej, a więc 
wówi-zas kiedy nie jest zmuszoną brać udziału w 
rozmowie, jest w swoim salonie, jakby obcą zu­
pełnie.

— Przyznaję, że jest trochę roztargniona.
— A nadto — dodał Caterham — g lyby jej 

oczy nie wyrażały...
 ̂ — Piękne oczy, Arturze.
— Gdjby wyrażały tylko pognębienie! lecz 

chwilami zapala się w nich jakiś błysk dziki... 
Coś dziwnego jest’ * historji tego małżeństwa, 
Anno... Ona ubóstwiana bez granic przez męża, 
który śledzi najmniejsze jej ruchy, żebrze jednego 
spojrzenia, a nie otrzymuje żadnego...

— Zapewniam cię, że kocha czule swego 
męża.

— Anno, ja nie obstaję przy tem, by pani 
Ludlow nie kochała... lecz nie *wego męża... 
Zdaje się, że obrazy przeszłości ją ścigaią.

— Przeszłość? Nie rozumiem cię doprawdy 
Arturze.

— Słuchaj, Anno, obserwowałem ją podczas 
mojego opowiadania o spacerach w parku i na 
wj brzeżach Brighton ; otóż interesowała się niem 
nietylko jak każda kobieta z prowincji, lecz ina­
czej jakoś. To nie proota ciekawość tak ją  poru­
szała, możnaby powiedzieć, że raczej żal za czemś...

lo io na r. b., komisja uchwaliła następujące waż­
niejsze zmiany: Na stypendja dla uczniów w kraj. 
i zagranicznych szkołach przemysłowych prelimi­
nowano 6C00 z/., piócz tego zaś 2 000 zł., na za­
siłki dla nauczyciel. szk 'ł ludowych, którzy wy­
słani będą na naukę metody rysunków do szkoły 
przemysłowej w Krakowie.

Na szkoły fachowe i warstaty wzorowe, któ­
rych założenie uchwalono z początkiem r 1890, 
przeznaczono 2.500 zł.

Na nagrody, które przyznane będą za celu­
jące wyroby rękodzielnicze przez zarząd Muzeum 
przemysłowego we Lwowie 500 zł., postanowiwszy 
wprzód, na wniosek p. Wierzbickiego, urządzenie 
takiego konkursu we Lwowie przez zarząd Muzsum, 
jaki odbył się w r. z. w Krakowie.

Prof. F r a n k e  przedłożył przyjęte przez 
sekcję administracyjną preliminarze 14 zorgani­
zowanych już szkół przemysłowych uzupełniają­
cych, tudzież dla 11 takichie szkół, które bądź 
już w j isier.i r. b., bądź w r. 1890 wejdą w Zy­
cie, mianowicie: w St. Sączu, Wadowica.-h, 
Żółkwi, Gorlicach, Jaśle, Sanoku, Bochni, W ie­
liczce, Samborze, Gródku i Śniatynie Suma zasił­
ków na te szkoły wynosi 10.635 zł., co równa się 
mniej więcej */• cał cl sumy kosztów ich utrzy­
mania.

Preliminarze szkół fachowych i warstatów 
wzorowych , ponieważ nie były przedtem roztrzą­
sane w sekcji administracyjnej, ^przekazano tej 
sekcji do załatwienia w porozumieniu z referen­
tem tego działu p. W i e r z b i c k i m .  Podobna 
uchwała zapadła co do preliminarzy szkół garn­
carskich i kraj. keramicznej stacji doświadczalnej, 
opracowanych przez prof. Z a c h a r j e w i c z a .

P.  C h r z a n  o w s k i  przedłożył wnioski co do 
załatwierda podań o stypendja na cele nauki prze­
mysłowej.

Liczne podania o zasiłki na podróż na wy­
stawę w Paryżu zostały załatwione odmownie, dla 
braku funduszów, gdyż Sejm wykreślił prelimino­
waną na ten ce’ pozycję w budżecie krajowym. 
Uchwalono jedynie przedstawić rządowi, aby udzie­
lił zasiłku kierownikowi rządowej szkoły ślusar­
skiej w Świątnikach p. Bruchnalskiemu i werk- 
mistrzowi Maryniczowi, na zwidzenie znakomitszych 
szkół fachowych i fabryk wyrobów żelaznych w ce­
lu uzupełnienia ich fachowego wykształcenia.

Michałowi M a j c h e r o w i ,  ukończonemu u- 
czniow. szkoły dla przemysłu artystycznego we 
Lwowie, uchwalono zaproponować Wydziałowi kra­
jowemu na udzielenie stypendiom po 35 zł. mie- 
sięczn.e odbycie korso stolarstwa w mozeum 
technologicznem we Wiedniu. Inne podania zała­
twiono odmownie.

Dr. Z g ó r s k i  im. sekcji administracyjnej 
przedłożył wnioski względem załatwienia podań o 
pożyczki i zasiłki na rozmaite przedsiębiorstwa 
przemysłowe. Wszystkie uchwały zapadły .igodnie 
z wnioskami referenta, a zaproponowano Wydzia­
łowi kraj. na udzielenie tylko pożyczki Towarzy­
stwu tkackiemu w W i l a m o w i c a c h  w kwo.ie 
6000 zł., a to za poręką tamtejszej gminy.

P. N a w r a t i l  im. specjalnie do tego przed­
miotu obranej subkomisji przedłożył wnioski wzglę­
dem starań o przyznanie ze strony ministerstwa 
galic. przemysłowym szkołom prawa wydawąnia 
„ ś w i a d e c t w  u z d o l n i e n i a "  w myśl §. 14 
ustawy przemysłowej.

Tylko co do kraj. szkoły bednarstwa i koło 
dziejstwa w K a m i o n e e  S t r u m i ł o w e j  uchwa­
lono zwrócić się do rządu z wnioskiem na przy 
znaniB jej charakteru szkoły publicznej i prawa 
wydawania rękodzieluiozych świadectw uzdolnienia.

O takie same prawo uchwalono upomnieć się 
dla p.:ń.st w. szkoły zawodowej ślusarskiej w Ś w i ą ­
t n i k a c h ,  tudzież dla warstatu wzorowego garn-

Pani Ludlow to zajmujące studjum. pojadziemy je­
szcze do Lowbaar,

Następnych dni zzmiarom małego lorda sta­
nął na przeszkodzie zły stan jego zlrow ia, musiał 
więc spędzać długie godziny na kanapie, przy- 
tem sezon londyński był wlbśnie w największym 
rozwoju, a lady Beauport żądała ciągle towarzy­
stwa Anny. W obec tego O terham siedział sa­
motny.

Zwykłe odwidziny Algego Birforda przerwały 
nndy chorego. Stary druh, wbrew swemu zwycza­
jowi, był smutny i niespokojny.

— Caterhamie, — zawołał na wstępie — 
drogi przyjacielu! Źle postąpiłem wczoraj, obja- 
dując ze starym przyjacielem mega ojca...

— A ! — rzekł z uśmiechem Caterham — 
czyżby wino nie było dobre?

— Zatrute, mój kochany, otruli mnie! Nie 
byłbym też tu dziś przyszedł, gdyby nie ważny 
interes.

Caterham popatrzył nań badawczo.
— Stary Amphtill umarł.
— A więc?
— Nie przypominasz sobie naszej ostatniej 

rozmowy, Arturze ? powierzyłem ci nadzieje moje 
co do testamentu starego Atnphtilla na rzecz 
Lionela.

— Pamiętam — odparł zimno Caterham,
— To mnie właśnie niepokoi... Lionel umiałby 

skorzystać z tej jedynej w swoim rodzaju spo­
sobności otrzymania wielkiej sumy pieniędzy, 
następnie zaś odzyskałby utracone stanowisko w 
świecie.

— Posłuchaj, Algy, i zechciej mnie zrozu­
mieć dobrze. Różnimy się w poglądach na ten 
przedmiot. Nie dziwi ranie to. Żyjesz w świecie 
i przejąłeś się zasadami, jakie wyznaje ten świat. 
Lionel splamił nazwisko, ale w oczach wszystkich 
wystarczyłyby mu piepiadzp do obmycia tej pla­
my, blask złota zaćmiłby całą szkaradę jego po­
stępku. Takie są wasze pojęcia — wszak prawda?

— Ależ, słysząc cię, możnaby myśleć, że 
świat powiadomiony jest dokładnie o błędach 
Lionela. Tak nie j e s t ! Krążą tylko nieokreślone 
pogłoski: bo historja ta na szczęście trzymana 
była w sekrecie...

CO
carskiego w P o r e m b i e ,  skoro będąca w toku 
organizacja iego będzie dokonaną.

Zasadniczo pjstanowiono nie starać się o 
prawo wydawania takich świadectw dla szkół tkac­
kich i koronkarskich, albowiem oba rodzaje prze­
mysłu powinne być u nas pielęgnowane jako prze­
mysł domowy.

Szkoły koszykarskie w Jaśle i Jarosławiu uzna­
no na razie za Dieodpowiadające warunkom wy­
maganym przez rząd co do przyznania prawa wy­
dawania świadectw uzdolnienia.

W końcu postanowiono przeprowadzić rewi­
zję przepisów organizacyjnych i wewnętrznego 
urządzeni- szkoły garncarskiej w Kołomyi, war- 
statu wzorowego giracarskiego w Toastem, War­
statów wzorowych dla wyrobów z drzewa w S ta ­
nisławowie i Żywcu. Tę czynność przeprowadzić 
ma subkomisji złożona z pp. Frankiego, Nawrati- 
la, Wierzbickiego i Zacharjewicza.

Ta sama komisja ma,również zająć się sformuło­
waniem wniosków co do starań, ażeby niektórym 
szkołom naszym, w który, h nauka robót kob.e- 
eych wzorowo jest urządzoną, przyznane zostało 
prawo wydawania patentów kwalifikacyjnych na 
nauczycielki robót kobiecych przy szkołach pu­
blicznych.

"fa tem posiedzenie zakończono.
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Uwagi godne słowa.
Dziś dopiero otrzymaliśmy dodatek do tygo­

dnika o W łasnych siłach, w którym znajdu e się 
sprawozdanie ze zgromadzenia wyborców,a odbyte­
go dnia 16. b. m. w Kołomyi. W sprawozdaniu 
tem znajdujemy także mowę p. S z c z e p a n o w -  
s k i e g o ,  która ze wszech miar na uwagę zasłu­
guje. Pizytaczamy ją  poniżej w streszczeniu pra­
gnąc, ażeby myśli w niej zawarte znalazły jak- 
najgłośniejszy oddźwięk w całym kraju:

U wstępu swej mowy zaznaczył p. Szcaepa- 
nowski, że w wyrażeniu „wyznanie wiary poli­
tycznej" nie mieści się wszystko, czego od posła 
wymagać mużna Są bowiem sprawy, w których 
wszystko n i e  od  w i a r y  p o l i t y c z n e j  p o s ł a ,  
ale od jego specjalnego uzdolnienia, od sposobu 
wzięcia się do sprawy, słowem od p o l i t y c z n e j  
u m i e j ę t n o ś c i  zależy. Nie dosyć jest tedy by* 
człowiekiem dobrych chęci i dobrych zamiarów, 
ale potrzeba umieć je  przeprowadzić. W G4icji 
mamy n. p. sprawę regulacji rzek, nie ma ponoś 
człowieka, któryby się regulacji itie domagał, ma­
my doniosłe sprawy sanitarne i :nne specjalne 
kwestje, gdzie nic nie pumuie wiara polityezna, 
gdzie wiara ta i zasady muszą być posiłkowane 
przez um.ejętność fachową i polityczną. W kwe­
stiach polityki trzeba tedy odróżnić zakres z a s a d  
od zakresu z d o l n o ś c i .

Zai naczywczy, że każJy poseł, z którejkol­
wiek wybrany kurji, bronić powinien nie tylko 
interesów swych wyborców ale przedewszystkiem 
c a ł e g o  k r a j u ,  że nie w walce j e d n e g o  s t a ­
nu z d r u g i m ,  n i e  w r o z t e r k a c h  w z a j e m ­
n y c h  lecz w wspólnej pracy w imię dobra ogółu 
loży nasktt przyszłość, przeszedł do odróżnienia za­
kresu wiary politycznej i zasad od zakresu 
zdolności. Wyznanie wiary politycznej nie ma 
właściwego znaczenia, jeżeli tyczy się wyłącznie 
kwestyj już uznany eh i przyjętych, ważność je ­
go występuje tam przedewszystkiem, gdzie 
idzie o kwestje sporne, otwarte, niezdecydowane. 
Jako wyraz tych zapatrywań przytacza poseł Szcie- 
panowski swe stanowisko w kwestji propinacyjnej 
i w kwestji wieca miast, który miał cechę demo­
kratyczną, a przystąpił tam mimo, iż był posłem 
z większych posiadłości. Bardzo ciekawym jest 
ustęp dotyczący p o j ę c i a  d e m o k r a c j i .  Acz
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— Niechże i tak będzie — lecz przypuśćmy, 
że jest inaczej, czy wtedy rzeczywiście bogac­
two zapewniłoby Lionelowi pobłażanie wszyst­
kich ?

— Zapewniam cię o tem.
— Utóż ja sądzę, że takie pobłażanie byłoby 

rzeczą wielce smutna. Zresztą ja me mogę darzyć 
Liraela tak żywą jak ty sympatją... Algy, wybacz 
mi, innemu nie powiedziałbym tego. ale tobie...

— Wiem, że Lionel...
— Lionel Brakespeare nigdy nie był dla 

mnie bratem, nigdy nie okazał mi najmniejszego 
przywiązania, nawet współczucia... Dziscuiem bę­
dąc, wyśmiewał moje kalectwo, jaro dorosły, szy­
dził ze mnie za oczy, a w oczach jego czytałem 
nadzieję...

— Caterhamie — rzekł żywo Algy — czyś 
dobrze widział ?

—- Gdyby smutne moje życie krócej trwało, 
Lionel byłby teraz spadkobiercą parostwa dóbr lorda 
Beauport, a wiesz tak dobrze jak ja, mój Algy, 
że nie opłakiwałby śmierci swego starszego brata...

— Ja mam o tem w iedzieć!— pytał Algy — 
co m( wisz ?

— Przysięgam ci jednak, że mimo to usiło­
wałem kochać Lionela. Przebaczyłem mu pogardę 
i brak serca, a gdy splamił nasze imię, prosiłem 
ojca o względy dla winnego. Lees odkąd czyta­
łem list przez ciebie przyniesiony.,.

— List ten był pismem człowieka nieszczęśli­
wego, Catórhamie...

— Był to list nędznika! Wtedy dziękowałem 
Bogu. A teraz, Algy, czy żądasz jeszcze ode- 
mnie, bym przyjmował z radością wiadomość o 
jego powrocie, a zatem możności szkodzenia 
Dim !,. Rozumiesz mnie, stary druhu?

— Naturalnie, że cię rozumiem... — odrzekł 
Algy. Ale ten list, o którym wspominałeś przed 
chwilą... miewałem cza ami ochotę badać cię w 
tym względzie... Ach! ten lis t.. Bywają w życiu 
niezwykłe zdarzenia...

Caterbam nie zdołał jeszcze odpowied. eć, 
gdy wszedł Stemphens, anonsując wizytę lady 
Beauport.

dały lord, choć niezbyt dobrze usposobiony, 
musiał jednak przyjąć matkę. Po pierwszych jej

*
słowach spostrzegł, że milady bynajmniej nie dla 
niego tu przyszła; widocznie dowiedziała się o 
obecności A'gego.

— Jakże zdrowie, Arturze ? — spytałn, zwra­
cając się dla formy do syna. — Wyglądasz do­
prawdy wybornie.

Śmiertelnie był blady tego rana.
— Codziennie składają mi idjotyczne spra­

wozdania o twem zdrowiu; służący twój, to kruk 
złowrugi. Pesymizm swój zaszczepia całemu do­
mowi. Manja poczytywania cię za wiecznie cho­
rego opanowała nawet pannę Morel, osobę o tak 
pogodnem usposobieniu.,. A e jak się masz, panie 
Barford ?

Nie obawiaj się mnie, milady — odpo­
wiedział dość sucho Algy — zdrów jestem, leez 
stan Caterhama nie budzi we mnie takiej otuchy 
jak w tobie, pani.

— Pielęgnowany tak starannie, przyjdzie do 
do siebie. Znałam słabsze niż Artur osoby, dziś 
zupełnie zdruwe. Nie dalej jak wczoraj spotkałam 
w ambasadzie francuskiej młodą lady Windworth. 
Wszyscy lekarze londyńscy zaopiniowali zeszłego 
roku, że lady żyć nie może. Tymczasem wczoraj 
wieczór tańczyła. Jaka szkoda, Arturze, żeś ni«< 
mógł uczestniczyć w tym balu u -m basw lora; ba­
wiono sie świetnie.

W ątpię czy byłbym się bawił — szepnął 
Caterham ze zwykłym smutnym uśmiechem — 
lecz możesz być pewną, matko, że moja osoba 
nie zabawiłaby nikogo.

— A jednak dopytywała się o ciebie księżna 
Saint Bertrand, oiaz w:cehrabia jej syn, który jest 
także...

— Kaleką jak i ja — dokończył Caterham za 
matkę. — Co do mojego stanu, to masz zupełną 
słuszność, czuję się nawet wyśmienicie. Ale, ale, 
czy nie miałaś matko nic do powiedzenia Barfor- 
dowi?

—  Rzeczywiście — odrzekła milady bez śładn 
zmięszania. — Powiedziano mi przed chwilą, że 
stary Amphtill umarł wczoraj wieczorem.

— Jesl to nąjzupełn ejszą prawdą, pani.
— I... pan nic nie wiesz?

( Ciąg dahsy nastąpi).
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demokrata z ojca i dziada nie tai p. S z e z e p a -  
n o w s k i ,  że demokracja ostatnich czasów błą­
dziła właśnie przez brak rozróżnienia owych dwóch 
warunków politycznego życia. Sam p r o g r a m ,  
choćby najpiękniejszy, jeżeli nie jest należycie po­
party u m i e j ę t n o ś c i ą  p o l i t y c z n a ,  jest tylko 
pustem hasłem. Dla tego io w całej Europie de­
mokracja wyradzała się w demagogję i tromta- 
drację i często zamiast pracy rzeczywistej prowa­
dziła do z a z d r o ś c i  i n i e n a w i ś c i  s p o ł e ­
c z n e j .  Do tego rodzaju demokracji nie przyznaje 
się szanowny poseł, on wierzy w d e m o k r a c j ę ,  
a l e  w d e m o k r a c j ę  p r a c y  i z a s ł u g i .  
Wierzy on, ż e  w k a ż d e j  w a r s t w i e  s p o ł e ­
c z n e j  ludzi pracy i zasługi znaleźć można, że 
nie sianie goryczy i zawiści, ale tylko rzeczywista 
wspólna praca doprowadza do odrodzenia się spo­
łeczeństw. Gdyby wszystkie stany zrozumiały do­
brze w ł a s n y  i n t e r e s ,  natenczas poznałyby, że 
tylko w s z y s t k i e  r a z e m  przyczynić się mogą 
do podniesienia dobrobytu narodowego.

J e ś l i  m i a s t a  s i ę  w z b o g a c ą  w l u ­
d n o ś ć ,  f a b r y c z n y  p r z e m y s ł ,  r ę i r o d z i e l -  
n i k ó w ,  k u p c ó w  i r o b o t n i k ó w ,  to zwięk­
szy się zarazem liczba konsumentów na płody rol­
nicze, zaczem pójść musi p o d n i e s i e n i e  w a r ­
t o ś c i  z i e m i  w całej okolicy. Najgorzej byłoby 
ze stanem rolniczym, gdyby miasta upadły. Sta­
nowczo pracują one dla dobra publicznego, pra­
cując okuło podniesięnia dobrobytu własnego. Tak 
samo ma się rzecz z własnością większą. Był 
czas w Polsce, kiedy własność większa nie rozu­
miała własnego interesu, kiedy myślała, że siebie 
podniesie, zwalając ciężary na stan wiejski i miej­
ski. Zwrotem stanowczym szlachty polskiej, zwro­
tem, który doprowadził do konstytucji trzeciego 
maja, było przekonanie, że  d o b r z e  z r o z u m i a ­
n y  i n t e r e s  w s z y s t k i c h  w a r s t w  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  a z a t e m  i s z l a c h t y  i m i a s t  
i l u d u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  j e s t  t e n  s a m i  
że  w ł a s n o ś ć  w i ę k s z a  n a j l e p i e j  p o s t ą p i ,  
j e ż e l i  p r z y c z y n i  s i ę  do  w z r o s t u  s t a n u  
m i e j s k i e g o .

Po kilku uwagach w sprawie ruskiej, prze­
chodzi mówca do g o s p o d a r k i  k r a j o w e j ,  a 
więc do przedmiotu, w którym dobre chęci u 
każdego obywatela trzeba przypuszczać, w którym 
jedrak  rezultat nie od wyznania wiary politycznej 
ale przeważnie od z d o l n o ś c i  i u m i e j ę t n o ś c i  
posłów zależy. Biednym krajem jest Galicja, ale 
przecież liczy ona 6 */2 miliona mieszkańców i 
1400 mil kwadratowych —  rząd wybiera kilka­
dziesiąt milionów podatku I Nie brak nam środków, 
ale brak nam wiary w własne siły, wiary w m o­
żliwość s k u t e c z n e g o  r a t u n k u  e k o n o m i c z ­
n e g o ,  ale są oznaki budzenia się. Zaciągnięcie 
przez kra; 60 milionowej pożyczki propinacyjnej 
jest aktem odwagi i samopoczucia, drugą przyszłą 
rzeczą, jest zbliżenie się chwili załatwienia sprawy 
indemnizacji gruntowej, która jest jednym z naj­
ważniejszych postulatów Eoła polskiego, trzeci zaś 
korzystny objaw widzi mówca w inauguracyjnych 
słowach namiestnika, który powiedział, że namia­
rem jego jest postępowanie z g o d n e  z r e p r e ­
z e n t a c j ą  k r a j o w ą ,  że wędzie wykonywać 
obowiązki urzędnika, a l e  z a r a z e m  n i e  z a p o ­
m n i  o o b o w i ą z k a c h  o b y w a t e l a  k r a j u ,  
że zatem w chwili, w której obowiącki pierwsze 
wejdą w kolizję z obowiązkami obywatelskiemi — 
n i e  z a w a h a  s i ę  z ł o ż y ć  s w ó j  u r z ą d .

Namiestnik nasz obecny należy do inntgo 
stronnictwa, aniżeli to, do którego ja  się przy­
znaję; a l e  w r z ą d a c h  k r a j u  j e s t  w i e l e  
r z e c z y , k t ó r y c h  s p o s ó b  z a ł a t w  i e n i  a 
z g o ł a  j e s t  n i e z a l e ż n y  o d  s t r o n n i c t w a -  
W y m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  b e z p i e ­
c z e ń s t w o  m i e n ’ & i ż y c i a ,  s p r ę ż y s t a  
a d m i n i s t r a  o j a  , t o  w s z y s t k o  r z e c z y ,  
n a  k t ó r e  n i e  w p ł y w a  b a r w a  p r z e k o ­
n a ń  p o l i t y c z n y c h .  A przecież nikt nie 
zaprzeczy, że sprężyste wykonanie ustaw dodaje 
sił całemu krajowi i przysposabia teren, na któ­
rym wjzystkich odcieni zdania będą się mogły 
ścierać z lepszym niż dotąd rezultatem.

Korzystnym objawem jest także wpływ banku 
krajowego na gospodarkę finansową kraju, które­
go organizacja jest również dowodem wzmocnie­
nia S’ł  samorządu. Charakteryzując stosunek go­
spodarki krajowej do miejscowej, polemizuje 
z tymi, którzy sądzą, że przedewszystkiem inte­
resy lokalne powinne być pielęgnowane, polityka 
zaś we Lwowie i Wiedniu to tylko gadanina 
bez rezultatów. Wykazuje on, jak dalece polityka 
ekonomiczna kraju stoi w łączności z gospodarką 
każdej gminy i instytucji, jau dodatnio lub szko­
dliwie na siebie oddziałują. Mówca pragnie, ażeby 
kraj miał w ręku pobór podatków bezpośrednich, 
ażeby uzyskał stanowczy wpływ na sieć komuni­
kacyjną. Do tego nie wystarcza sama wiara poli­
tyczna, trzeba u m i ę t n o ś c i  p r a k t y c z n e j .  
Potrzeba, ażeby ludzie przemysłem się trudniący, 
aby stan rzemieślników, stan przemysłowców, 
kupców, był także w Sejmie reprezentowany. 
W  tych kwestjach stan średni swojem specja lnej 
uzd dnieniem  przychodzi w pomoc sprawie pu­
blicznej. Jeżeli ważną jest rzeczą, oby stan średni 
był reprezentowany w Sejmie, t o  p r z e c i e  
m i a s t a ,  z a w i e r a j ą c e  t r e ś ć ^ t e g o  s t a ­
n u  ś r e d n i e g o ,  p o w i n n e  s i ę  p o s t a r a ć ,  
a ż e b y  p o d o b n y c h  r e p r e i a m e  n t ó w  n i e  
b r a k ł o .

Metropolita srebski okradziony.
W podroży do Belgradu skradziono metropo- 

<5 licie serbskiemu szkatułkę z pieniądzmi i doku- 
^  mentami. Korespondent Mosk. Wied. donosi, że 
^  wypadek miał miejsce pomiędzy Bukaresztem 

a Belgradem i aby odsunąć podejrzenie od swych

) rodaków tak pisze:
„Dotąd wszakże — czytamy dalej — nic nie 

wykryto, a nawet trudno oznaczyć miejsce, 
™ w którem kradzież mogła być dokonaną. Widocz- 

nem jest tylko, że to nie prosta kradzież, ale 
polityczna. Pozbawiono metropolitę koresponden­
cji z królową Natalją, oraz wielu listów wjm ie­
nionych z ludźmi stojącymi na czele rządu w Ser- 
nii. Skradziono także klucz do odcyfrowania listów, 
oraz pieniądze.

„Nie trudno pojąć, kto może być sprawcą 
kradzieży, gdy się uwzględni, komu mogły być 
przydatne dokumenty tego rodzaju. Pieniędzy 
stosunkowo było niewiele, bo tylko 200 napoleo- 
nów, czyli 1,500 rubli.

„Serbowie, którzy towarzyszyli metroj olicie, 
a teraz wrócił' do Bukaresztu, twierdzą, że przez 
cały czas podróży nie dostrzegli żadnej podejrza­
nej osobistości z wyjątkiem bardzo ciekawego 
i nader oryginalnego „Anglika", który wciąż krę­
cił się około wagonu metropolity, a potem znikł 
gdzieś bez śladu. Temu też „Anglikowi" przypi­
sują właśnie spełnienie kradzieży

Sam metropolita, fdj  dostrzelono kradzież,

prosił ze zwykłym sobie spokojem, żeby nie robio­
no alarm u; twierdził także, że skradzione doku­
menty są jego listami prywatnemi i dla sprawcy 
kradzieży nie mogą mieć żadnej wartości.

„Zaraz po tym wypadku miał miejsce dru­
gi, bardzo dziwny, z p. Draganem Gankowem 
w Turn-Severinie, w podróży Cankowa z Belgra­
du do Bukaresztu. Ukradziono bowiem tłomok, 
należący do Bułgara, który towarzyszył Canko- 
wowi. Widocznie chciano skraść tłomoki Gankowa, 
licząc na to, że i tu znajdą się ważne dokumenty. 
Miało więc powtórzyć się to, co z metropolitą 
Michałem. Na szczęście — kończą Mosk. Wied. — 
nie powiodło się“.

Królestwo na wystawie.
W St. Piet. Wied. znajdujemy następujący 

passus o królestwie na wystawie, zawierający nie 
zawsze przyjemne pochwały.

„Lepsza część przemysłu polskiego figuruje 
po raz pierwszy pod flagą rosyjską. Wszystkie gu- 
bernje nadesłały wzory swych wyrobów przemysłu 
przetwórczego. Królestwo ma swego specjalnego 
reprezentanta w osobie magnata hr. Zamoyskiego, 
który jest zarazem i członkiem paryskiego korni 
tetu wystawców rosyjskich. Zlanie się na jrruueie 
przemysłu jest rzeczą bardzo sympatyczną i po­
żądaną, a w danym wypadku stu wystawców pol­
skich upiększyło swemi wyrobami nasz biedny od­
dział. Gdyby ci wystawcy błyszczeli nieobecnością, 
to cudzoziemcy mogliby o przemyśle Rosji nabrać 
bardzo smutnego przekonania. Gi sami Polacy, co 
jeszcze tak niedawno pogaidzali wszystkiem, co ro­
syjskie i nie nazywali siebie inaczej, jak Polaka­
mi, zaczęli bardzo rozumnie i trzeźwo spoglądać 
na interes osobisty i stanowisko własne. Rosja, 
która w latach ostatnich zyskała dużo sympatji za­
granicą, stała się widocznie milszą i naszym Po­
lakom. Ale nietylko przemysłowcy zdradzają to 
usposobienie, za ich przykładem idą i malarze pol­
scy. W  artystycznym oddziale rosyjskim artyści 
Królestwa Polskiego zajęli miejsce bardzo obszer­
ne. Obrazy Szymanowskich, Zarembskich, Cheł­
mońskich i innych poitrywają ściany całego od­
działu. Wszelako nie śmiem sądzić o tern, o ile 
panowie ei dobrze i odpowiednio charakteryzują 
stanowisko sztuki w Polsce, bowiem malarze war­
szawscy zbyt rzadko prezentują się dotąd na na­
szych wystawach akademickich i ruchomych. Oczy­
wiście wyroby Królestwa nie mogłyby zaćmić na­
szych, nawet gdyby były wystawione w całym 
komplecie, gdyż nasze aksamity i wyroby jedwa­
bne z okręgu moskiewskiego pozostawiają daleko 
po za ssbą takież wyroby fabryk Królestwa. W od­
dziale rękodzielniczym wyrobów polskich bardzo 
mało, ale za to bardzo ich dużo w oddziale rolni­
czym i spożywczym."

Akcja przedwyborcza.
Lwów 26. czerwca.

Akcja wyborcza, która dotychczas wlokła się 
w naszem mieście wcale leniwie, ożywia się pod 
koniec skutkiem walki o czwarty mandat — je ­
dynie do rozporządzenia będący. Powszechną jest 
zgoda na to, że pp. dr. G o l d m a n  i R o m a n o -  
w i c z  wyjdą ponownie jednomyślnie a przynaj­
mniej niezwykle imponującą ilością głosów, a i 
wybór JE . dr. S m o l k i  mimo pewnej kontragi- 
tacji jesi pewny. Chodzi więc tylko o czwarty 
mandat, o który ubiegają się na razie pp. Niem- 
czynowski, Rewakowiez i— dr. Weigel. „Na razie 
powiadamy, gdyż dowiadujemy się, że mają być 
jeszcze dwie ezy nawet trzy kandydatury zgłoszo­
ne i to kandydatury wcale poważne. Jest więc 
walka o czwarty mandat, ale długo ona nie po­
trwa. Komitet miejscowy nie zastanawiał się je ­
szcze nad kandydatami i nie powziął decyzji, gdy 
się to jednak stanie, spodziewamy się, że do wal­
ki n e przyjdzie i nie będzie rozbicia głosów, na 
które pewne sfery bardzo liczą. Kandydaci, któ­
rzy się zgłosili i którzy zgłosić się jeszcze mają, 
(z wyjątkiem może dr. Weigla, którego kandyda­
tury jednak na serjo traktować nie można) nie na­
leżą do rzędu ludzi, stawiających ambicję własuą 
nad interesem ogółu i strennietwa i nie pozwolą, 
ażeby stańczycy krakowscy i nieprzyjaciele dzi­
siejszego stanu rzeczy w stolicy cieszyli się walką 
poraiędzy ludźmi tych samych zasad i przekonań. 
W a l k a  t a k a  b y ł a b y  t e m b a r d z i e j  n i e  na  
m i e j s c u ,  ż e  m o g ł a b y  b a r d z o  n i e k o ­
r z y s t n i e  r o z b i c i e m  g ł o s ó w  o d d z i a ł a ć  
i na  w y b ó r  t r z e c h  i n n y c h  p o s ł ó w ,  to 
t e ż  n i e w ą t p l i w i e  t a k  k a n dy  d a c i  j a k i 
wy b o r c y ,  n i e  e h c ą e  s i ę  n a r a ż a ć  n a  c i ę ż ­
k ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  p ó j d ą  s o l i d a r n i e  
do u r n y wy b o r  e z ej  i p r z e p r o  w a d  z ą  k a n ­
d y d a t a ,  k t ó r e g o  k o m i t e t  l o k a l n y  po do-  
k ł a d n e m  z b a d a n i n  k w a l i f i k a c j i  i s z a n s  
wy  b o r u  z a l e c i .

Pragnęlibyśmy gorąco, ażeby komitet ściślej­
szy jak i obszerniejszy zebrały się jaknajprędzej 
i nie przeciągały zbytnio ostatecznej decyzji. 
Zwłoka byłaby szkodliwą i powtarzamy raz jeszcze, 
mogłaby bardzo szkodliwie* wpłynąć na całe wy­
bory.

Komitet centralny ruski wystąpił, jak wiado­
mo, z drugą odezwą wyborczą, w której już nie 
traktuje otwarcie Polaków, jako „cudzych ludzi" i 
„wrogów8, ale owszem zachęca nawet do zgody. 
Jest to, rzecz prosta, musztarda po obiedzie. Komi­
tet centralny siał dotychczas niechęć i zawiść i 
mając do wyboru między kandydatem-narodowcem 
w właściwem tego słowa znaczeniu, a moskalofi- 
lem, pałającym nienawiścią do wszystkiego co pol­
skie, wybierał z reguły tego drugiego. Pod ha­
słem : „Każdy Polak, to wróg" prowadzili ruscy
księża agitację na prowincji, używając nieustannie 
kazalnicy i konfesjonału do celów agitacyjnych, a 
komitet centralny postępowanie ich milcząco tole­
rował. Zkądże ten ton pojednawczy w ostatniej 
odezwie ? Dowiadujemy się o tern ze źródła do­
brze poinformowanego, co następuje . Zagraniczni 
„przyjaciele" Rusinów m idi zwrócić uwagę wybi­
tnych tutejszych osob stcści, że w obec pojednaw­
czego tonu komitetów polskich i prasy polskiej, 
należy koniecznie puścić w świat iakaś pojednaw­
czą odezwę, tak jednak, ażeby r n s s k i e j  sprawie 
nie już zaszkodzić nie mogła. Jest to koniecznem, 
ażeby nie narazić sobie przedwcześnie Wiednia i 
nie zdradzić stanowiska bezwzględnie nieprzeje­
dnanego. Oczekujemy odpowiedzi ze strony ruskiej 
—  oczekujemy i f a k t ó w ,  gdyż najsłodsze słów­
ka nie starczą nam za dowód.

Centralny komitet przedwyborczy dla Galicji 
wsehodniei zatwierdził kandydaturę Józefa W i- 
k t ó r a  na powiat liski.

Z M o n a s t e r ż y s k  odbieramy wiadomość, 
że komitet włościański buczacki występuje prze­
ciw kandydaturze p. Władysława hn.Wolańskiego. 
Akcja ta jednak podjęta w ostatniej chwili i wy­

wołana dosyć sztucznie nie ma wielkich szans 
powodzenia.

Z B o h o r o d e z a n  don.szą nam, że mar­
szałek tamtejszy i dotychczasowy kandydat p. 
Szeliński zrzekł się kandydatury na rzecz ruskie­
go kandydata. Postąpienie to p. Szeliński ugo 
w obee niebezpieczeństwa, że w razie jego kandy­
datury mógłby wyjść znany moskalonl Barabasz, 
zasługuje na uznanie.

Proszeni jesteśmy o zanotowanie, że p. dr. 
Piotr S t e b e 1 s k i nie będzie kandydował i o man­
dat poselski się nie ubiega.

Z D r o h o b y c z a  donoszą nam, że nawet 
p S z e z e p a n o w s k i n i e  zyskał sobie względów 
p. Oehrymowieza, który i przeciw temu kandydato­
wi agituje. Agitacja ta nie ma wprawdzie żadnego 
znaczenia, gdyż 2I, głosów są dlap. Szezepanowokie- 
go zapewnione, z tem wszystkiem radzimy p. Ochry- 
mowiczowi w jego własnym interesie, ażeby zby­
tnio nie przeciągał struny.

* *
Kraków 25. czerwca. Komitet centralny ] rzed- 

wyborczy dla zachodniej części Galicji i W. ks. 
Krakowskiego, rozesłał następującą odezwę do 
prezesów rad powiatowych:

Komitet centralny przedwyborczy dla zacho­
dniej części Galicji i W. ks. Krakowskiego, na 
posiedzeniu dnia 22. czerwca br. uchwalił wezwać 
prezesów rad powiatowych tych powiatów, w któ­
rych stolicach głosują wyborcy większej własności, 
aby zaprosili wszystkich wyborców w swoich okrę- 
grch wyborczych do wspomnianych stolic powia­
tów na zgromadzenia przedwyborcze w w i l j ą  
8 1 a ho  w cz e go  w y b o r u ,  t. j. w d n i u  8. l i ­
p c a / c e l e m  p o r o z u m i e n i a  s i ę  co d o  k a n ­
d y d a t u r  i p o l e c e n i a  w y b o r c o m  t y e h  
k a n d y t u r ,  na które zgodzi sie wówczas więk­
szość zgromadzonych wyborców. Przeto komitet 
wzywa JW . Prezesa rady powiatowej X , abyś ra­
czył zaprosić wszystkich wyborców większej wła­
sności okręgn wyborczego w X. (złożonego z po­
wiatów wskazanych ordynacją wyborczą) na walne 
zgromadzenie przedwyborcze odbyć się mające w 
dniu 8. lipea b. r. w Krakowie (względnie w Tar­
nowie, Nowym Sączu i Rzeszowie).

W  Krakowie dnia 22. czerwca 1889.
*

Bohórodczany 26. czerwca. Marszałek Sze­
liński zrezygnował, wobec czego pojawiła się kan­
dydatura Rusina, p. radcy Ł u c k i e g o .  Gzy ma 
ona szanse ? przyszłość pokaże, to pewne, iż bar­
dzo silnie rozwinięta jast agitacja za wstrętnym 
moskalofilem B a r a b a s z e m ,  wyehowańcem i 
uczniem Zaklińskiego. Tej kandydaturze należy się 
opierać wszelkiemi siłami.

Wieliczka 26. czerwca. Nowozac lązany ko­
mitet włościański postawił właśnie kandydaturę 
na okręg wielicki dra Stanisława Biesiadeckingo, 
właściciela dóbr Skotniki i wiceprezesa rady po­
wiatowej wielickiej.

•
Tarnopol 25. czerwca. Dnia wczorajszego od­

było się ostateczne posiedzenie komitetu obszer- 
nejszego w celu polecenia kandydatury posła na Sejm 
krajowy z miasta Tarnopola. Było obecnych 25 
członków: Na wniosek p. Pohoreckiego uchwalo­
no głosować kartkami równocześnie na wszystkich 
trzech kandydatów i że decydować ma nie abso­
lutna większość głosów, lecz większość głosów 
obecnych członków komitetu.

Na skrutatorów powołał przewodniczący pp. 
dr. Laudaua i dr. Zarzyckiego. Wynik głosowa­
nia następujący: G. k. prezydent sądu obwodo­
wego w Tarnopolu i radca dworu p. Lucjan Kry­
nicki otrzymał 9 głosów, pp. dr. M»x i profesor
Barwiński każdy z nich po 8 głosów.

* **
Przemyśl 24. czerwca. Na mocy uchwały 

powziętej w Przemyślu dnia 22. czerwca na przed- 
wyborczem zebraniu wyborców z kurji własności 
większej, mam zaszczyt prosić wszystkich panów wy­
borców okręg a przemyskiego z tejże kurji o jak- 
najliczniejsze zgromadzanie się w Przemyślu 9. 
lipca 1889 w sam dzień wyborów o godzinie 9. 
rano, aby się ostatecznie porozumieć w sprawie 
wybrać się mających trzech posłów do Sejmu 
krajowego.

Posiedzenie odbędzie się w sali r&dy powia­
towej przemyskiej. S te fa n  Zamoyski

** *
Stryj 25. czerwca. Niżej podpisani prezeso­

wie rad powiatowych wezwani przez komitet cen­
tralny mają zaszczyt zaprosić panów wyborców z 
kurji większych posiadłości o k r ę g u  w y b o r ­
c z e g o  s t r y j  s k i e g o  na zjazd wyborców do 
Stryja dnia 28. czerwca br. o godzinie 2. po po­
łudniu w domu rady powiatowej. Na porządku 
dziennym postawionym będzie wybór dwóch po­
słów z kurji większych posiadłości do Sejmu kra­
jowego. Zygmunt Bomastekan, Kazim ier» W in ­
nicki, Wincenty W itosławski.

*♦ *
Stryj 25. czerwca. Dziś odbyło się tu 

bardzo liczne zgromadzenie wyborców. Wszyst­
kie warstwy tutejszego społeczeństwa, a na 
wet i inteligencja ruska były reprezentowane.
Prócz kandydatury dra Pruchtmana żadnej
inni j nie zgłoszono. W obszernem, pięknem
i treściwena przemówieniu dał nam dr. Frucbtman 
obraz czynności Sejmu w ubiegłej kadencji i w ła­
snego współudziału w tych czynnościach i rozwi 
nął swe poglądy na najżywotniejsze nasze sprawy 
i przedstawił nam takowe w świetle prawdziwego 
postępu i rozumnego konserwatyzmu pod wzglę­
dem narodowym, ostrzegając przed szerzeniem 
waśni pomiędzy różnemi warstwami społecznemi i 
nawołując do solidarności w sprawach narodowych 
Na interpelację p. Opolskiego, jak kandydat zapa­
truje się na kwestję utworzenia w Sejmie jednego 
Koła polskiego a zni« .lenia różuych klubów, od­
powiedział tenże, że w kwestjach narodowych 
uznaje potrzebę istnienia, jak dotąd bywało, Koła 
sejmowego, że jednak w innych sprawach podział 
na kluby jest zdaniem jego nieunikniony. Na 
interpelację zaś dra Popiela, o ile kandydat soli­
daryzuje się z programem wyborczym uchwalo­
nym na wiecu miast i miasteczek dnia 28. kwie­
tnia 1889, a w szczególności z owym ustępem 
7-mym tego programu, dążącym do zniesienia 
kurji wyborczych i zaprowadzenia powszechnego 
głosowania w jednolitych okręgach wyborczych, 
odpowiedział kandydat, że należał do tych czte- 
rych, którzy głosow ali przeciw temu ustępowi. 
Odpowiedź ta wywołała burzę oklasków. Poczem, 
jednogłośnie uchwalono dr. Pruchtmanowi na 
wniosek pana Kwiatkowskiego wotom zaufania i 
również jednogłośnie obwołano go jedynym kan­
dydatem, tak, iż wybór dra Fruchtmana jest za­
pewniony.

Dzisiaj odbyło się także posiedzenie komitetu 
powiatowego i postanowiono nie wpływać tym ra­
zem wcale na wybory w kurji mniejszych posia­
dłości, zwłaszcza, że do komitetu tego żadnej nie 
zgłoszono kandydatury.

K R O N IK A .
Wiadomości osobisto. Kazimierz hr. B o r k o w ­

sk i, b. starosta i delegat namiestniotwa w Krakowie, 
posiadający tytuł radcy namiestnictwa, wstąpił na- 
powrót do służby państwowej i mianowany został 
przez oesarza sekretarzem ministerjalnym w prezy- 
djum rady ministrów. —  Podczas ostatnich audjenoyj 
byli między innymi u oesarza: hr. - Duni n  B o r­
kowski i malarz A j d u k i e w i o z .  — Minister Filip 
Z a l e s k i  przybył do Lwowa.

Kalendarz. Czwartek (27.): Władysława Kr. 
Wschód słońoa o godzinie 4. min. 7, zachód o 
godzinie 7. min. 58.

Pogrzeb śp. Augusta bar. Romaszkana odbył 
się wczoraj po południu przy nader licznym udziale 
duchowieństwa i publiczuości. Kondukt żałobny otwie­
rało bractwo z chorągwiami, dalej postępowali starcy 
utrzymywani w domu ubogioh, deputacje włościan z 
dóbr śp. Romaszkana, niosące kilkanaście okazałych 
wieńców, wyehowańcy ochrouki im. Torosiewicza, 
kler łaciński i ormiański. Kondukt prowadził aroy- 
biskup Issakowicz. Czterokonny karawan cały pełen 
był wspaniałych wieńców. Za trumną postępowała 
rodzina, liozDe grono posłów do Sejmu i rady pań­
stwa, marszałek kraj. hr. Tarnowski, minister Za­
leski, namiestnik Badeni i tłumy publiczności.

0  zgonifl syna dyrektora wyższych szkół real­
nych, śp. Stanisława Maya, porucznika 58. pułku 
pieehoty, przydzielonego do sztabu jeneralnego, do­
noszą nam prostująo wiadomości pism niemieckich, 
jakoby odebrał sobie życie, że podczas pełnienia swej 
służby przy mapowaniu d. 22. bm. w Tyrolu w 
miejscowości Lofer spadł on w przepaść i życie 
utracił. Wojskowość oddała swemu koledze ostatnią 
przysługę, urządzając żałobne nabożeństwo w Jaro­
sławiu, Stanisławowie i Kołomyi.

Tem peratura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była - |-  1 5 1°C., najwyższa 
+  10 '0’C., najniższa -f- 10 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: Wiatr z zachodniej strony, średnia 
temperatura doby około 170°G,, stan nieoa 
zmienny, a powietrze miernie wilgotne; deszcz.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Apolonję trocką w Zarajsku, stałą nauozyeielką młod­
szą kierującą szkołą filjalną w Zarajsku.

Odznaczenie. Pensjcnowany kontrolor lwowskiej 
głównej kasy krajowej, Staiak, otrzymał tytuł radcy 
cesarskiego.

Z powodu imienin m istrza Matejki w dniu 
24. bm. odbyła się w kościele ks. Pijarów msza św., 
w której tak profesorowie jak również wszyscy ucz­
niowie szkoły sztuk pięknych uczestniczyli.

Po nabożeństwie zgromadzeni udali się do pra­
cowni mistrza Matejki, gdzie jeden z uczniów od­
działu kompozycyjnego, składając powinszowanie 
w dłuższej przemowie, wręczył w imieniu wszystkich 
wazon palmy, ubranej kwiatami, jako symbol wiecznie 
trwającej młodość.

Wypadek kolojowy. Dnia 14. bm. popołudniu, 
przy wjeździe pociągu roboczego na stację Werohrata, 
w powieoie rawskim, zwrotniczy Paweł Krause prze­
stawił tak fatalnie zwrotnicę, że jeden z wozów oso­
bowych, w którym się znajdowało 42 robotników, 
wyskoczył z szyn i wywrócił się. W wypadku tym 
kilka otób poniosło lekkie stłuczenia. Śledztwo za­
rządzono.

Poiar wybuchł dnia 19. bm. późnym wieczorem 
w szopie obok budynku poczty i telegrafu w Brze- 
żance i przy panującym wietrze mógł przybrać gro 
źne rozmiary, gdyby nie energiczna pomoc podpułko­
wnika p. GiUnreinera, który zaalarmować kazał oały 
bataljon wojska i osobiśoie kierował dziełem ratunku. 
Spaliły się tylko dwie szopy, własność U. Gluckera. 
—  W Dąbrowie ppłonęło w tych dniach 7 domów 
mieszkalnych i 8 zabudowań gospodarskich. Szkoda, 
w małej ozęści tylko ubezpieczona, wynosi 18.000 
złr. Ogień, jak się zdaje, był podłożony zbrodniczą 
ręką. — W Pilchawie, pow. tarnobrzeskiego, zgo­
rzało 11 zagród włościańskich. Z pogorzeloów, któ­
rych szkoda ocenioną została na 3.253 złr., jeden 
tylko był asekurowany. Przyczyną nieszczęścia była 
nieostrożność.

Do grona sędziów wystawy paryskiej, których
lista zawiera pizeBzło tyaiąc nazwisk, powołani zoBtali 
wraz z innymi obywatelami Auetrji z Krakowa, p. 
Julj is z  Groeee do działu napojów musujących i ze 
Lwowa, p. Leon Syroozyński do działu przyrządów 
górniczych.

Czesi spóźnili się z wzięciem udziału w jubi­
leuszu Oskara Kolberga. Obecnie użalają się, że ioh 
nie zawiadomiono i do udziału w uroczystości nie 
wezwano. Komitet jubileuszowy wególe nikogo do 
udziału nie wzywał, dalekim będąc od urządzenia 
sztucznej manifestacji, a pragnąc, aby wyrazy hołdu 
dla czcigodnego starca nadchodziły z własnej inioj> 
tywy jego wielbicieli i przyjaciół. Wiadomość o za­
mierzonym d. 1. maja obchodzie, podaną była przez 
wszystkie dzienniki polskie, których jednak widocznie 
pohratymoy nasi nie czytają. Obecnie za to pisma 
czeskie podnoszą zasługi jubilata, a czescy uczeni i 
literaci licznemi listami składają żyozenia serdeczne i 
wyrazy czci najznakomitszemu etnografowi polskiemu.

Budowa fortyfikacyj około Rygi, na które 
wyznaczono 12 miljonów, rozpocznie eię w sierpniu.

Znana fortopianistka i kompozytorka panna 
Natalja Janothówna, wystąpiła w tyoh dniach w Lon­
dynie z koncertem, który śoiągnął cały wielki świat 
londyński i doznał niezmiernego powodzenia. Jedno 
z pierwszych miejsc wśród doborowego grona słuoha- 
czów zajął książę Walji, dając po każdym od jgranym 
przez artystkę numerze hasło do gorących oklasków. 
Program koncertu złożony był przeważnie z utworów 
Schumanna, których artystka, jak wiadomo, jest jedną 
z najlepszyoh wykonawczyń, a nadto zawierał własną 
kompozycję p. Janothówny, rodzaj „Poematu Tatrzań­
skiego" w dziewięciu obrazach, osnutego na naszych 
motywach ludowych. Kompozycja ta zoBtała przyjęta 
przez słuchaczów i krytykę z jaknajwiększem uzna­
niem. Dzienniki londyńskie przepełnione są wielce 
pochl jbnemi wzmiankami o talencie naszej artystki.

Klątwa. Dzienniki zagraniczne douoezą, że na 
kościół katolicki w Knocken, w Irlandji, biskup 
z Limeriik rzucił klątwę »a to. że parafianie miej­
scowi pułzmali krzesło kośoielne farmera Ryana, 
który zoetał boykotowany i oświadczyli, że nie będą 
ohodzili do kośoioła, jeżeli on będzie tam wpuszczany. 
Proboszcz miejscowy ogłosił, że prócz sakramentu 
ohrztu i ostatniego namaszczenia żadne inne eakra- 
menta udzielane tam nie będą, a kościół zostanie 
zamknięty.

Namaszczenia króla Aleksandra W klasztorze 
Zicza odbędzie się dnia 20. ozeiwca st. st. Dwór 
wyjeżdża już dziś na pomieuioną uroczystość. Risticz 
pozostaje w Belgradzie z powoda słabości i prowadzió 
tam będzie rządy.

Kongres literacki. Z Paryża donoszą dnia 20. 
bm .: Paryż poeiada dwa wielkie Towarzystwa litera­
ckie: „La SocieU de Uttres", najbogatsze i najda­
wniejsze, lecz nie najruchliwsze, i , Kassociation lit- 
Uraire et artistigue internationaleu, chętnie zwi- 
dzające Europę i od ostatniej wystawy powsieohnej

w r. 1878 urządzające kongresy niemal we wszyst­
kich stolicach. Prezesem pierwszego Henryk de Bor- 
nier, drugiej Ludwik Ratiebonne. Dziś oba towarzy­
stwa połąozyły się, by uświetnić kongres tegoroczny. 
Posiedzenia otwartego dziś kongresu literackiego od­
bywają się w jednej z sal pałacu w Trokaderze. 
Miejsce to niezbyt dogodne, lecz w obec 60 kongre­
sów, jakie tu eię odbywają lub odbędą, rząd nie 
mógł każdemu ofiarować Bali Luwru. Kongres zagaił 
Juljuaz Simon, prawdziwy mistrz słowa. Bronił lite­
ratury francuskiej od zarzutu niemor .mości. Każdy 
wiek przekazuje ewemu następcy przedewszystkiem 
dzieła wyborowe. Jeżeli stulecie 20. porówna swoją 
literaturę z piśmiennictwem naBzego, wiek 19. z pe­
wnością będzie się miał czem popisać. Dziś biorą 
pierwszą z brzegu powieść i krzyczą: oto „ioh" lite­
ratura...

Po Simonie przemówił Ratiebonne. „Co za po­
ciecha — rzekł — patrzeć, jak słońce czerwcowe 
opromienia flagi wszystkich narodów. Czyż to nie 
eymbol ogólnego braterstwa, do którego najdzielniej 
dopomaga nam literatura?..."

Zaczęły eię mówki. Niemiec, Batz, zapewnia, ii 
ojczyzna jego pilnie bada ruoh literacki we Franuji. 
Obecność jego w Paryżu świadcz] wymownie o tole­
rancji Francuzów. Duńczyk, Kaufmann, nie waha się 
oświadczyć, że Danja ze Szwecją —  to Franoja pół­
nocy. Z kolei zabrał głos Władysław Mickiewicz i 
poruszył Bprawę własnośoi literackiej. Pewien Hiszpan 
imieniem swojego kraju uczcił pamięć Wiktora Hugo. 
Wiedeńczyk, Friedmann. poświęoił parę słów nieda­
wno zgasłemu Ludwikowi Ulbachowi, poczem prze­
mawiał jeszcze Belgijczyk i... Juljuez Simon zamknął 
obrady życzeniem, iżby cudzoziemcy z Paryża jak- 
najlepsze wywieźli wspomnienie.

Przedstawiciel Armenji dziewięć dni bez prze- 
sianku pędził z Tyflisu do Paryża, byle stawić Bię 
na otwarcie kongresu. Nie przemawiał jednak. Posie­
dzenia następne nie będą już tak solenne; odbędą 
eię za to liczne objady i toasty

Najdroższa kocia oczko. W tych dniach przy- 
wieziuno do Londynu najdroższe ze znanych dotąd 
„kocich oczek1. Pochodzi ono z Geylonu, która to 
wyspa, ebok MadraB, jest jedynem miejsc mi gdzia 
te kwaroe się znajdują. W mowie będącej „kocic 
oczko8 znalazł pewien robotnik i chociaż ważyło 475 
karatów sprzedał je za 30 rupij (muiej więcej tyleż 
rubli). Kamyczek zmieniał odtąd właścicieli bardzo 
ozęsto, aż doetał eię w ręoe kupca indyjskiego, han- 
dlująoegu ryżem; ten zapłacił już za niego 9000 
rupij i kazał go oszlifować. „Kocie oczko" waży 
obecnie 170 karatów i ubezpieczone zostało na
30.000 rupij. Kamyk rzuca dwa promienie światła.

Dzle8ięć dni tsm u przypadała pierwuza rocznica 
wstąpienia na tron Wilhelma H., oesarza niemiec­
kiego. Dzienniki berlińbkie, rozumie się, wystąpiły z 
uroezyBtemi z tego powodu artykułami. Niektóre po­
dawały już kroniki tego krótkiego panowania, wyli­
czając datami jego znakomitsze czyny Kroniki te są 
tak ścisłe, że spotykamy w nich takie np. mentora- 
bilia: 13. lipca: Zwidzenie przez oesarza wystawy 
sztuk pięknych i panoramy. 29. sierpnia Udzielenie 
wstęg sztandarowych pułkowi lajbgwardji huzarów. 
15. listopada: Polowanie na Szląsku i fakeleug wier­
nych królowi robotników. 23. i 24. listopada: Polo­
wanie w Letzlingen. 28. grudnia: Zwidzenie ogroau 
zoologicznego. Mnóstwo innych podobnej wagi wy­
padków w tyoh kronikach spotykamy.

Rzeczą zasługującą na uwagę jest, że w owych 
kronikach, tak drobiazgowych, nie spotykamy naj­
mniejszej wzmianki ani o Geffkenie, ani o słynnym 
„Immediatberyohoie*, które taki cień na początek 
tego panowania rzuciły. Za to wyliczone są najroa- 
maitsze przyjęoia dworskie, wizyty, parady, manewra, 
przejażdżki, któryuh było mnóetwo, a które i teraz 
Wilhelm H. z wielkiem zamiłowaniem odbywa.

Ucho muzykalne u koni. Ciekawą rzeczywiście 
kwestją słuchu muzykalnego u koni zajmowało Bię 
niedawno stowarzyszenie zoologów westfalskich i —  
jako wynik Bwyoh Btudjów —  ogłosiło następującą 
opinję:

„Prace nasze, poświęcone w ogóle zbadaniu słu ­
chu muzykalnego, wykazały, żc konie są niezmiernie 
mało wrażliwe na muzykę, takt i sygnały wojskowe. 
Z oałą stanowczością można dziś stwierdzić fakt, że 
koniom brak wszelkiego poczuoia taktu i w cyiku 
np., nie o n e  właściwie stosują Bię do taktu orkie­
stry, lecz orkiestra zgodnie gra z pas, wykonywanemi 
przez konie. W  wojsku nie rozumieją konie sygnałów  
trąbki. Że zań poruszają Bię według sygnałów, to 
jest wyłączną zasługą jeźdzoa; koń, choćby najsta­
ranniej wyćwiozony, sam nie ruezy się z miejsca na 
Bygnał dany trąbką; jeżeli cały oddział koni kawale- 
rji, nota bene bez jeźdźca, usłyszy trąbkę, rezultat 
będzie ten sam."

W Aar8zaw is bawi w tej ohwili grono tury­
stów iuandzkich płci obojej. Mężczyźni nie uderzają 
żadnemi wybitniejszemi cechami, kobiety odznaczają 
eię Btrojami ekscentrycznemi — no, i zapewne cno­
tami domowemi.

Najkrótsza nazwisko. U mera w dany, w de­
partamencie Seine-et-Oise, zjawił eię przed paru 
dniami pewien kupiec miejsoowy, zgłaszając do za­
pisu nowo narodzonego syna. —  Jak Bię nazywa 
matka? — zapytuje mer. — Róża B — była odpo­
wiedź. —  B'r — pyta dalej mer. — A jakże piBzc 
się to B? z ć, ey, ay, ai, czy aie? — Samo B bez 
dodatków — odrzekł kupiec zdziwionemu niepomiernie 
urzędnikowi, który dla pewności kazał Bobie owo B 
czarne na białem wypisać, zanim w nie uwierzył. 
A  propos tego najkrótszego chyba z nazwisk, warto 
jest przypomnieć miano pewnej miejscowośoi, w de­
partamencie Somme położonej. Tytułuje się ona „Y8, 
nic więcej. Gdyby pani Róża B mieszkała w Y, ooby 
eię działo z listami, adresowanemi do niej. Są wszak­
że i inne „Y", a mianowicie jedna z odnóg satuki 
Zuidereee i pewne miasto w Ghinach tak się nazy­
wają. Równie krótką jest nazwa miasta szwedzkiego 
i rzeki we Francji „Au, jako też oałej prowincji 
w Ghinach „U".

Pojęcia O miljardzio Od narodzenia Chrystusa 
do d. 14. kwietnia, g. 10. m. 40 br., upłynęło mi- 
ljard minut...

Cons wfljścia na wieżę Eiffel w niedzielę, zo­
stała ustanowioną na 4 fr. Osobno kosztuje wejśoie 
ra  pierwszą platformę 1 fr., z pierwszej na drugą 
1 fr. i z drugiej na trzecią 2 fr. Wohodzić można 
od godz. 11. rano do 6. wieczorem.

Modolka. Niejaka Eliza K. w Berlinie, była 
rozrywaną pizez malarzy, jako modulka, z powodu 
pięknych rąk i ramion. Pozowaniem tedy zarabiał* 
na utrzymanie, a równooześnie rosła w pychę, z po­
wodu owych zalet swej budowy. Nagle z ust sta­
łego swojego klijenta, malarza R., dowiaduje się 
piękna pewnego dnia, że jest już niepotrzebną. Ktoś 
odkrył właścicielkę jeszcze piękniejezyoh rąk, a więo 
Elizie K. kolonja malarska zgodnie dała dymisję. 
Zgryziona tą Wieścią modelka, widząc przed sobą 
niedostatek, obrażona nadto w swej miłości własnej, 
jeszoze tego samego dnia otruła się łepkami zapałek 
i dogorywa obecnie w szpitalu...



DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Czerwca 1889.

Kolej państwowa wprowadza w ruch z dniem 
dzisiejszym pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód od Lwowa 
Położonych.

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
Oinut 50 rano (zej-a® lwowski) dotyka w swym biegu 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo­
nicza, dalej starego Sącza (Szczawnica^ i Żegiestowa 
i staje w Muszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tegu samego dnia wieczorem, bez zmiany wa­
gonów.

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staje bez zmiany wozów w Chabówce 
ua»ajutrz o godzinie 11 i minut 51 przedpołu­
dniem.

Składki. Do administracji phma naszego nade- 
■lał, dla pogorzelców Podhajce p. M. H. złr. 2.

W ystawa prac uczennic szkoły wydziałowej 
śeńsk.ej im. królowej Jadwigi i kursu nauki dopeł­
niającej o kierunku praktycznym otwartą będzie w 
dniach 26., 27. i 28. b. m. od godziny 9. do 12. 
przed południem i od godziny 4. do 6. po połndniu.

Skała, Stowarzyszenie katolickich rękodzielników, 
urządza w sobotę 29. pm. w ogrodzie własnym przy 
ulicy Mickiewicza 1. 28 zabawę towarzyską, przed­
stawienie amatorskie i magiczne, które wykona magik 
amator p. M Cwynarski, ze współudziałem swej 
8-letniej córeczki. Program przedstawienia amator­
skiego: „Diamat jednej nocy1-, poemat dramatyczny
Aurelego Urbańskiego i „tiiam 1 Ewa“, operetka 
w 2 odsłonach Alojzego Żółkowskiego. Na pełne 
n»uanie zasługują produkcje magiczne, wykonywane 
przez pana Cwynarskiego, który, jakkolwiek tj'ko 
z amatorstwa przedstawia sztuki prestidigitatorskie, 
to jednak mógłby śmi; ło ubiegać się o lepsze z re- 
kliiinowanemi Anaitilami.

W koncesjonowanej szkole muzycznej p.
Władysława Mańkowskiego, odbędzie się dnia 30. 
czerwca 1889 r. piodukcja uczniów w sali Tcw„ 
rzystwa „-Frohsin" (Hotel Georga). Program: Od­
dział I 1. Umlauf: „Pieśń", odegrają na 10 cytrach 
pny : E. M. Guszalewiczówny, S. Kotowiczówna,
Stczerbówna, Z.... S   G  K   panowie:
Ch  i M .....; 2. Rosen: „Trio", odegrają paimy
Zasowska, Kotowiczówna i dyrekt (cytra smyczkowa); 
3. Mańkowski: „Piefiń Rumuńska", odegra na cytrze 
panna Kollerówna; 4. Mańkowski: „Noe", odśpiewa 
pan Szałajdewicz; 5f Goni? : „Mazurek , odegra na 
cytrze panna Gonia; 6. Labicki: „Sen żniwiarki ,
odegra panna Rewakowiczówno z akomp. iragiej 
cytry; 7. Mańkowski: „Janina polka", odegra na
cytrze pan Charzewski; 8. Kiioken: „Muzykanci ,
odśpiewa podwójny kwartet męzki.

Oddział H. 9. Ecsedy: a) „Odjazd śpiewaka ,
Mańkowski: b) „Dzwoneczek*. odegra na cytrze
Stasio Mańkowski; 10. Amaud: „Dwa serca , od­
śpiewa panna Gonia; 11. Mańkowski: „Wspomnienie 
ze Szczawnicy" polones, odegra na cytrze panna 
Pnchsbelkówm.; 12. Solo fortepianowe, panna Gonia; 
13. Pestirzk: Fantazja Duo", odegra na cytrze p ana
Szpitzerówna; 14. Pascmnger :  ̂ „Zegar grający ,
odegra na cytrze panna K. Kotowiczówna; 15. Mań­
kowski: „Śpiewka janczara", odśpiewa pudwójny
kwartet męzki. Wstęp woluy. Początek z uderzeniem 
godziny 5. popołudniu.

Deputat ja  U p namiestnika. Otrzymujemy na­
stępujące pismo : Obywatele 1 •'ęjszych przedmieść, 
jak: Bajki, Gródeckie, Janowskie i Wólkr pragnęli 
oddawna mieć gimnazjom na Gródeckiem, albo w oko  ̂
licy kościoła faw Marji Magdaleny. Gdy rząd zde­
cydował się wybudować gimnazjum obok politechni­
ki, cietyU się wszyscy, że przeeidż młodzież nie bę­
dzie potrzebowała chodzić do śródmieścia i zairuwać 
się w dolinie Pełtwi szkodliwemi wyziewami.

W przeszłym tygodniu gruchnęła jednak wieść 
po wymieniony cli przedmieściach, źe komisja regu a 
eyjna z p. prezydentem miasta na czele udała się z 
prośbą d« p. namiestnika, aby nie dopuścić do budu- 
wy gimnazjum obok politechniki.

Obywatele dotknięci takiem postępowaniem wy­
stosowali petycję i wysłali w niedzielę deputację do 
p namiestnika, z prośbą o budo*} gimnazjum obok 
politechniki. P. namiestnik przyjął depu^cję i rzekł 
uprzejmie: „Uspokójcie się panowie obywatele, bo gi- 
mna urn zaczniemy zaraz budować obok politechniki 
— aby jeizcze przed zimą stanął gmach pod da­
chem u

Ucieszeni deputowani podziękowali serdecznie za 
łaskawą życzliwość. __

""W yścigi konne wę Lwowie.
(IteieA treeci.)

L M i )  Temperatura powietrza bardzo 
przyjemna, a grożące deszczem chmury me mogą 
prawdziwych sportemenów odstraszyć. W lożach 
Mdnakże daleko mniej osób tak samo na trybu­
nach i parterze, a najmniej w około toru.

Początek z uderzeniem godziny /j5. Bieg I. 
sprzedaży gicrów. Nagrt da ministerstwa rolnic­
z a  300 zł. Startowały 4-tetm ogier Jvrogne 
własność hr. St. Siemieńskiego (mianował p. Ga- 
r«Dich), 4-letni ogier p. Alf Mysłowtkiego mn.) 

Koropiec" i prześliczny 3 letni ogier „Nicnte 
h r  J. Tarnowskiego. Zaraz w e h j,! .
wysunął się silnie naprzód „Niente , za mm 
sted ł Ivrogne“, ostatni „Koropiec", którego do- 
3 3 1  i  właściciel. Pr«ez diqg. 
bieg „Nieute“ i dopiero po prsebjciu ototc -600 
metrów (meta 3000 m.) musiał stoczyć walkę 
,  Kororcem" który Jednakże w stanowczej 
•bwiU okuuł i ’pozostał znacznie w tyle. Pie.wszy 

wi?e przybył d o j ę t y  „Niente" hr. Tarnowskiego,

dragl„l’lfo°gQe“e(.araz po wyjściu z pod chorągiewki 
starterskiej zboczył z toru i oczywiście uie brał

już udziału w tym biegu. Totalizator płacił za 
guldena tylko 1 złr. 50 ct.

Nastąpił b ie g li ,  o n a g r o d ę  c e s a r s k ą  II. 
k l a s y  1000 złr. Jest to jak wiadomo na torze 
lwowskim jeden z największych i najważniejszych 
biegów, nie chodzi tutaj bowiem o owe 1000 złr., 
ale o zaszczyt i... reklamę. W biegu tym stanęło 
do startu 5 koui. Hr. Tarnowskiego djbrze zapi­
sana na torae lwowskim klacz 5-letnia „Piper- 
kowska II." i zwycięzki w pierwszym dniu wy­
ścigów tegorocznych ogier 3-letni „Ostatni", aalej 
ogier p. J. Krzysztofowi cza „Margier", p. S. Ir- 
saya klacz „Oleopatra," wreszcie z piękną prze­
szłością klacz 5-letnia p Alf. Mysłowskiego „A t- 
L a  s t."  . . . .

Na totalizatorze obstawiono najsilniej numera 
„Piperkowskiej II." i „Oatalniego." Niestety, 
wszelkie rachuby zawiodły. Wprawdzie „Piper- 
kowska U  długi czas rej prowadziła, za nią zaś 
szedł „Ostatni", a dopiero na czwartym miejscu 
„At-Last“ jednakże po przebyciu piasczystego te­
renu porządek zmienił się gruntownie. „Ostatni" 
tym razem został rzeczywiście ostatnim, naprzód 
wysunęła się niedaleko mety „ A t- L a s t“, a wy­
przedziwszy o kilkanaście długości konia zawsty­
dzoną „Piperkowską II." przybyła pierwsza do 
mety. Druga przybyła „Pipemowska I I ." , a trzeci 
biedny „Margier" zo swoim wcale nieobiecująco 
wyglądającym dżokiejem.

Tak więc zwycięzcą w biegu o nagrodę 
cesarską został p. M y s ł o w s k i  (semor) k tóre­
mu szczęście w poprzednich biegach tego roku 
jakoś nie dopisyw, ło.

Sportsmeni składali p. Mysłowskiemu ży­
czenia.

Totalizator wypłacał za 1 złr. 4 zł.
Ze wszystkich jednak biegów najciekawszy 

i najpiękniejszy Jockey-Clubu 1.000 złr. (800 złr. 
pierwszemu, 200 złr. drugiemu). Z mianowanych 
11 koni startowały tylko dwa. Wyborna klacz 
hr. St. Siemieńskiego „Catamaran" i również 
zwycięska na torze lwowskim klacz „Donu-zego." 
„Catamaranę" dosiadł dżokiej angielski, BulforJ, 
a pewny zwycięstwa najwMoczniej 1 kceważył 
sobie przeciwniczkę. To też skorzystała z tego 
„Doniezego" i przed samą metą zaczęła szybko 
zbliżać się do „Catamarany". Ta jednakże nie 
dała się zawstydzić. Wynik był taki że „Cata- 
m aran" hr. St. Siemieńskiego przybyła do mety 
pierwsza, wyprzedzając t y l k o  o d ł u g o ś ć  s zy-  
j i  k o ń s k i e j  „Doniezego". „C atim aran" zali­
czają znawcy do najlepszych koni wyścigowych.

TomPzatoi płacił za guldena 1 złr. 50 cl.
Niemnitj interesujący był bieg IV., również 

o nagrodę austrjac, iego Jockey Clubu 1.000 złr. 
(700 złr. pierwszemu, 200 złr. drugiemu a 100 
złr. trzeciemu koniowi).

Startowało 5 koni i hr. St. Siemieńskiego 
ogier „Florenz" (jeździec p. Garapich), p. Mi- 
cbwekiego „Rigo" (jeździec p. Alfred Mysłowski), 
hr. Tarnowskiego klacz „S. M.“ (jeździec hr. 
Schenek) i rotmistrza 9. p. ułanów p. Nowotnego 
wałach „Aeroliih" wreszcie p. Alf. Orskiego, no­
tariusza z Brodów, znarowiony 5 -letni ogier 
„Hermit". Ten ostatni już zeszłego roku nie 
mało „figlował" na torze lwowskim a był wówczas 
własnością p. Mysłowskiego. Meta wynosiła 2400 
metrów, Bieg prowadził z początku „Florenz", 
druga szła „S. M .“, trzeci „Hermit" a dopiero 
czwarty „Kigo". Wkrótce jednak „Hermit" jak 
zwykle poszedł w bok, a najznakomitszy bez­
sprzecznie jeździec polski p. Mysłowski wysunął 
„Biga" na pierwsze miejsce, walka z klaczą hr. 
Tarnowskiego ES. MU trwała krótko, „Rigo-1 
pierwszy iet stanął u roety i wziął pierwszą La- 
grodę. Druga przybyła „S. M “, trzęci „Flo- 
renz".

Protestu wniesiony przez p. Garapieha przeciw 
hr. Schenckowi, którego koń miM w yjsćw jednem  
miejscu po za tor — dyrekcja wyścigów uie 
uwzględniła.

P-zy tej sposobności musimy podać wiado­
mość o ostateczuem załatwieniu protestu, wnie­
sionego przez poruczników, którzy brali udział w 
„biegu myśliwskim" 1 to przeciw przyznaniu 
pierwszej nagrody por. Rodakowskiemu.

W sprawie tej dyrekcja wyścigów odniosła 
się telegraficznie do wiedeńskiego Jockey-Clubu, 
który protest uwzględnił, uznając tem samom, ie  
por. R o d a k o w s k i  nie mógł brać udziału w tym 
roku na torze lwowskim, a tem samem stracił 
prawo do „biegu myśliwskiego."

Jockey Club 'przyznał pierwszą nagrodę hr. 
BaworowBkiemu, ‘który jeździł-na „ Alplunderze" i 
drugi przybył do mety.

Gospodarstwo, przemysł i hande*.
ministerstwo handlu wystosowało do rady 

zawiadowczej kolei lwowsko-czerniowieckiej rozporządze­
nie, w którem zawarte są  postanowienia d o ty czą c  obję­
cia ruchu na tejże kolei w zarząd państwowy. Równo­
cześnie z objęciem ruchu na lin ji głównej, przechodzi 
tak ie  pod zarząd państwowy ruch na kulejach lokal­
nych, na Bukowinie, na kolei Lwów-Bełzee i na kolejach 
lokalnych kołomyjskich.

Choroby aswierzęce. Od dnia 11. do 17 
czerwca b. r. sprawdzono w kraju z chorób zaraźli­
wych zwierzęcych :

Z a r a z ę  p y s k o w ą i  r a c i c o w ą :  w Oświę­
cimie (pow. b ia lsk i); K uiesiole, Strzeliskach starych, 
Mikołajowie, Chlebowicach wielkich (pow. bobrecki); 
Sznyrowie, B ołJurach, Jazłowczyku, P iaskach (powiat 
b rodzk i); Aralówee ad Pomoree, Bobulińcach, Browa­
rach (pow. buczacki); Kosewie, ChomiaLowee, Białym 
potoku (pow. ezortkow ski); Słońsku, Oparach, L etni,

L ityni, Hruszowie (pow. drohobycki); Perem iłowie (pow. 
husia tyńsk i); Zadąbrowiu (pow. jarosław ski); Sądowej 
wi.zzni (pow. m ościski); Bucowie, Medyce, Szeehryniack, 
Nakle, Batyczach (pow. przem yski); Okopach (powiat 
raw ski); Poznance gniłej (pow sk a łaek i); Jam niey (pow. 
stanisław ow ski); Nastasowie, Luczee, Janow ce, Horo- 
dyszczu (pow. tarnopolsk i); w Kostrzem, Tyńcu, Sam- 
borku, Gaju (pow. wielicki) ; Nagorzana li, Worwoliń- 
cach, Koszyłowcach (pow. zaleszczycki); Krupsku, B rze­
zinie (pow. żydaczowski). Z a r a z ę  p ł u c n ą  w Bochni 
(pow. bocheński). N o s a c i z n ę  u k o n i - w Ihrowiey 
(pow. tarnopolski); W iesenbergu (pow. żółkiewski). 
Ś w i e r z b  u k o n i :  w Tarnaw ie wyźnej (pow. tur- 
czański). O t r ę t  u k o n i :  w Brzozowie, Bliznem, 
Zmiennicy (pow. brzozowski) i Doutschbachu (pow. cie- 
szanowski).

W  powyższym okresie czasi wygasły następujące 
zaraźliwe choroby zw ierzęce:

Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i c o w a :  w Myszko­
wie (powiat zaleszczycki) i Udnowie (powiat żół­
kiewski).

Przegląd polityczny.
* O rfłba stsroczeskie ogłaszają długą odezwę 

staroczeskiego komitetu mężów zaufania. Odezwa 
wylicza różne ważne sprawy na polu interesów 
ekonomicznych (bank krajowy, regulacja rzek, za­
bezpieczenie robotników na starość), dalej sprawę 
muzeum i akademji, które załatwi Sejm przyszły, 
oświadcza, że wolność włościan w rozporządza­
niu swem m ieniem , nie będzie ograniczona i 
dodaje:

„Oprócz tych i podobnych ważnych zadań, 
Sejm będzie musiał rozwiązać najważniejszą dla 
narodu naszego kw estję: ugodę z Niemcami w
naszem królestwie, a do rozwiązania tej kwestji 
przystąpimy w czasach, gdy może po za grani­
cami naszego kraju nastaną olbrzymie walki, które 
rozstrzygną o wzajemnym stosunku narodów euro­
pejskich. W tak ważnej chwili, gdy może się 
rozstrzygnie los narodu naszego, niestety, pomiędzy 
nami niema jedności i zgody, przeciwnie wre naj • 
namiętniejsza walka, gdy z ob^iu naszych prze­
ciwników (niemieckich) dochodzą nas hymny 
tryumfu na przywróconą zupełną jedność. Uczciwe 
porozumienie z naszymi niemieckimi współobywa­
telami jest zaiste warunkiem rozwoju i pomyślno­
ści Daszego kraju, w którym od wieków panowało 
równouprawnienie obu narodowości. Odnośne 
układy tylko wtedy odniosą pożądany skutek, je ­
żeli takie po stronie czeskiej panować będzie 
jedność i obok energji prawdziwie polityczne u- 
miarkowanie".

* Książę Ferdynand wraz z księżną Klemen­
tyną udali się w dniu 24. bm. na dwutygoduiowy 
pobyt do Kaloferu.

* Temps ogłasza komunikat, iż prawybory od 
będą się prawdopodobnie w dniu &. września.

* France zamieszcza artykuł obelżywy wymie­
rzony przeciw Bismarkowi, f  którym zwie go ży­
dem, wiodącym z Rosją walkę finansową przy po­
mocy bankierów z całego świata

(Telegramy % innych pism).
Berlin 25. ezerwca. Koln. Z ły. zamieszcza 

wiadomość, jakoby król Milan otrzymał zawiado­
mienia, z których niewątpliwie zdaje się wynikać, 
iż wpływ rosyjski w Serbji dąży stanowczo i gor­
liwie do założenia południowo-slowiańskiego kró­
lestwa pod berłem księcia N i k i ty  czarnogór­
skiego.

Z powodu silnej postawy strategicznej Austro- 
Węgier, skierowany jest ten plan przedewszyst- 
kiim  przeciw ko Turcji. (AT. i?.),

Wiedeń 25. czerwca. Przebywający tu król 
rumuński oświadczył o mowie tronowej, że odpo­
wiada ona zupełnie powadze czasu, w którym ży­
jemy (Cr.).

Wiedeń 25. czerwca. Poseł bułgarski Nacze- 
wicz złożył onegdaj, % polecenia swojego rządu, 
w austrjackim urzędzie spraw zagranicznych, 
podziękowanie za nznanie i pochwałę Bułgarji, 
których wyraz dał cesarz w swej mowie tronowej.

(N. Ref.).
Berlin 25. czerwca. Kreue Ztg. donosi, że 

wizyta cara nastąpi między 15. a 20. sierpnia. 
Gar przybędzie morzem do Kielu, ponieważ ro­
dzina carska unika od czasu nieszczęśliwego 
wypadku pod Borkaipi podróży koleją żelazną.

W arszawa 24. czerwca. Dwa pułki kawalerji 
i ośm bataljouów strzelców, które w głębi Rosji 
przeznaczone zostały do Królestwa Polskiego, 
guberuji przytykających do Galicji — otrzymały 
rozkaz wymarszu do armji południowej. W ogóle 
w południowej Rosji czynią wielkie przygotowa­
nia wojenne. ( W ien. Abendbl.).

Delegacje wspólne.
(Telegramy „Dziennika Polskiego."*)

Wiedeń 26. czerwca. Expose K a 1 n o k y e- 
go jest pokojowym komentarzem mowy tronowej. 
Minister oświadczył, że chce wystąpić przeciwko 
tłumaczeniom, pesymisłycnym. Pokoj nie jest 
dziś stanowczo zagrożony, chociaż sytuacja jest 
chwiejną i zmienić się może na lepsze ;lub n 
gorsze. Wypadki rumuńskie przesadzono. Jak 
nie można było gabinetd B r a t i a n a  nazywać a,u- 
strofilskim, tak nie można minis'erstwa Ca l a r g  i e ­
go  sądzić jako przj chylnego Rosji i dotąd nie 
dało ono żadnego powodu do skarg na ueprzy- 
chylność. Mam zupMae zaufanie, rzekł Kaliioky, 
że Rumunja, dumna ze swej narodowości Meda- 
wno uzyskanej i wywalczonej niepodległości nie

tak łatwo i bez wszelkiego powoda stracić ją 
zechce.

W Serbji wskutek najświeższych zajść obu­
dziły się gwałtowne namiętności i fantastyczne 
idee i marzenia ukazały się na jawie; Austrja 
musi w obec ludów Bałkanu zachować ów spokój 
siły, jak długo nie przekona się o wrogich dla 
siebie zamiarach. Dopiero, gdy mimo na- 
czej dobrej woli nie będziemy mieli dalej żądanej 
gwarancji, wiedzieć będziemy, co uczynić, by in- 
teresa nasze na wszelki sposób zabezpieczyć. Gdy­
by wszakże usiłowano założyć tam ognisko nie­
przyjaznych dla nas knowań, to byłoby naszym 
obowiązkiem bronić się przeciw temu.

Zamiary pokojowe wszystkich monarchów i 
silna wola niezłamauia pokoju nie ulegają wąt­
pliwości. Że Austro-Węgry nie mają zamiarów 
wojennych, że ani istniejącego prawnego stanu 
rzeczy, l którego są zadowolone, nie chcą wstrzą­
sać ani też nie mają zachcianek ekspansywnych 
lub w jakimkolwiek innym kierunku, nikt temu 
zaprzeczyć nie może.

Minister kładzie następnie nacisk na aljans 
z Niemcami i zapowiada spotkanie obydwu mo­
narchów. Taki sam stosunek istnieje względem 
Włochów. Stronnictwo wrogie chce zamącić ten, 
stosunek to się jednak nie uda i Austrja będzie 
miała we Włoszech równie dobrego sprzymie­
rzeńca, jak Włoch) mają w nas.

W końcu ofwiadcza m inister, że ze wszyst- 
kiemi państwami w przyjaznych, całkiem nor­
malnych żyjemy stosunkach, a więc także z Rosją.

H a u s n e r  interpeluje Kalnokyego, czy m i­
nisterstwo poczyniło kroki celem uwolnienia 
Dwernickiego.

K a l n o k y  odpowiada, że dopiero przed po­
siedzeniem dowiedział się o tej interpelacji i 
presi o pozwolenie zaglądnięcia wprzód do aktów, 
by według tego na następnem  posiedzeniu od­
powiedzieć.

C h l u m e t z k y  interpeluje co do dotych­
czasowego zachowania się rejentów serbskich.

K a l n o k y  odpowiedział, że Serbja nie dała 
dos.ąd powodu do zarzutów.

W komisji wojskowej delegacji węgierskiej 
oświadczyli deputowani z opozycji, że nie będą 
brali udziału w rozprawach k 'm y _____________

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Kraków 26. czerwca. W komitecie przedwy­

borczym miejskim, zgłoszono kandydatury Chrza­
nowskiego, M.-.jera, Weigla, Adama Asnyka, 
Augusta Sokołowskiego, Jana Kwiatkowskiego, 
Faustyna Jakubowskiego. Asnyka proponował dy­
rektor szpitala, Harajewicz, Sokołowskiego i Kwiat­
kowskiego rzemieślnicy, obaj zrzekli się kandy­
datury. Jakubowskiego polecał Pająk, ludowy 
nauczyciel. Za wyborem dawnych posłów przema­
wiał Zoll, kandydaturę asnyka popierał Borowski. 
W głosowaniu na 49 otrzjm aii: Chrzanowski 47, 
Weigel 45, Asnyk 31, Majer 17, Jakubowski 15 
głosów. Zebranie wy boi có w odbędzie się w po- 
n.edziałek.

Wiedeń 26. czerwca. Według nadeszłych tu 
wiadomości z Belgradu, miały wyli ehnąć niepo­
koje w Nowym Bazarze. Potworzyły się bandy, 
które wypędziły kilku prefektów. Dla przywró­
cenia spokoju przysłano tam dwa bataljony pie­
choty tureckiej, która się też potyka z powstań­
cami. Rozruchu dotąd nie udało się im jedfiak 
stłumić. Wszyscy zamieszkujący Nowy Bazar Ser­
bowie zostali uwięzieni.

Paryż 26,. czerwca. Izba deputowanych była 
wczoraj widownią niebywałego dotąd skandalu 
Rozprawa toczyła się nad kwestją, kiedy rząd ma 
odpowiedzieć na interpelację ” sprawie zajść w 
Angouleme. gdy deputowany Lejeune nagle na 
cał, głos zawołał: „Wszyscy republikanie są łaj­
dakami." Na słowa te powstał w izbie piekielny 
hałas i wszyscy posłowie poopuszczali swe miej­
sca, kilku rzuciło się na Lejeuue’a, inni starali się 
ich powstrzymać. Wśród zgiełku i krzyku brzmiał 
dzwonek przewodniczącego, jak głos wołającego 
na puszczy. Na żądanie czyjeś, aby się usprawie­
dliwił, począł Lęjenne coś mówić, lecz przerwał 
mu Dreyfusa wołaniem, że podłość swą chce 
kłamstwami podłeinl usprawiedliwić, a > lewicy 
krzyczano ciągle, aby go z izby wyrzucić. Na 
czyjeś żądanie, . aby Lejeune się upokorzył i 
izbę przeprosił, krzyknął Floąuet, że padlec taki 
zasługuje tylko na wyrzucenie. Na ten krzyk, zgiełk 
i zamięszanie doszły do punktu kulminacy/iego, a 
deputowani podzieleni na grupy grozili sobie pię­
ściami. Wreszcie po dłuższym czasie udało się 
przewodniczącemu i kilku roztropniejszym i ro j- 
ważuiejszym deputowanym uspokoić jako tako 
umysły, a zapytana izba, jak Lejeune ma być u- 
karany, oświadczyła się za natychmiastowem wy 
daleińem go z sali.

Petersburg 26. czerwca. Prasa wyraża się o 
mowie tronowej cesarza austrjackiego nader przy- 
j źnU

Nowoje Wre.nia konstatuje pokojowy ton 
mowy, będący wyrazem zapatrywań w politycznych 
sferach austrjackich, a ustępu o Serbji nie uważa 
ten dziennik za niebezpieczny dla pokoju objaw. 
Niepoduba mu się jedynie sposób poruszenia 
sprawy bułgarskiej, tem więcej, że zdaniem No- 
uiojt Wremia, stan rzeczy mowy tronowej tam 
przedstawiony, jest nieprawdziwy.

Nowobti wyrażają zdanie, z,e ustęp ten będzie 
bodźcem dla austrofilskich elementów na pół­
wyspie Bałkańskim, a zaporą do prawdziwego 
usamowolnienia zamieszkującymi go ludów.

Journal de St. Fetersbourg podaje dosłownie 
mowę tronową b°z komentarzy.

Studgart 26. czerwca. Cesarz niemiecki 
zjechał się tu z carewiczem na jubileusz rządów 
króla wirtemterskiego.

Berno 26. czerwca. Rada związkowa uchwa­
liła 600.000 franków na obwarowanie góry św. 
Gotarda.

Bruksela 26. czerwca. Bawi tu wysłannik 
rządu rosyjskiego w celu negocjowania pożyczki 
jednego miljarda franków.

W l c d e A  25. czerwca. K redyty w ruebu prywatnym 
301*25, węg. ren ta  papierow a 91-80, węg. ren ta  złota 
100‘55. P rzy  końcu stanęły  kredyty na 301*50.

Wiedeń 26. czerwca. Tagblatt S z e p s a  za­
przecza wiadomościom o zaburzeniach w sandżaku 
nowobazarskim. W sterach kompetentnych nic o 
tem nie wiadomo.

Praga 26. czerwca. Młodoczeskie pisma pu­
blikują odezwę wyborczą Młodoczechów, w któ­
rej wymieniono 34 kandydatów z wiejskich okrę­
gów i 20 z miast. Odezwa zawiera znane prawno- 
państwowe puukta młodo czeskiego programuj 
a nadto kultywowanie słowiańskiej solidarności.

Nadanie tytułu barona C h l u m e t z k e m u  
zużytkownją staroczeskie pisma w ten sposób, iż 
przepowiadają przyjście do steru ministerstwa le­
wicy, jeśliby Młodoczesi odnieśli przy wyborach 
zwycięstwo.

Berlin 26. czerwca. Dzienniki konstatują wy­
borne wrażenie mowy K a l n o k y  eg o .

Londyn 26. czerwca. Times otrzymały wiado­
mość z Belgradu, że metropolita M i c h a ł  prowa­
dzi dalej nader ożywioną propagandę na korzyść 
księcia czarnogórskiego.

Pewien serbski mąż stanc, który kilkakrotnie 
był członkiem gabinetu i jest powszechnie powa­
żany, oświadczył, że ma pewne dowody na to, 
że metropolita obchodzi najwpływowszych wybor­
ców, mówiąc im : „Głosujcie za mężami, którzy 
księcia M i k o ł a j a  czarnogórskiego wybrać chcą 
naszym królem. Jeśli księcia MiKołaja osadzicie na 
tronie, zapłaci Rosja dług Serbji, a nasze podatki 
zostaną zniżone. Jeśli zatem chcecie obrony ze 
strony Rosji, musicie absolutnie to czynić, co car 
nakazuje."

Londyn 26. czerwca. W izbie gmiu zawiado­
mił podsekretarz stanu, Fergusson, że według 
relacyj z Kairu, znajduje się w pochodzie na Wa- 
dihaifa znaczna siła zbrojna derwiszów. Generał 
Greenfell poczytuje za rzecz odpowiednią udać się 
do Wadihalfa, utrzymać w pogotowin wojska 
angielskie, ażeby w razie potrzeby tam wyruszyć.

Biuro Reutera donosi z K a iru : Rząd egipski 
otrzymał potwierdzenie o zachowaniu się Francji 
w sprawia konwersji egipskiej. Ponieważ Anglja 
nie daje żadnych rękojmij co do wycofania swych 
wojsk z Egiptu i togo też nie można się spodzie­
wać, należy uważać projekt konwersji za pogrze­
bany.

Bruksela 26. czerwca. Były minister wojny 
jsnerał C h a z a l  powołany został do króla na au- 
djencję, w sprawie zaprowadzenia powszechnej 
służby wojskowej. Mówią o ponownem objęciu 
teki ministra wojny przez Chazala.

Sofju 26. czerwca. Pojednanie między S ta  m- 
b u ł o w e m  a C a n k o w e m ,  raźniejsze robi po­
stępy, aniżeli się zrazu spodziewano. Organ stron­
nictwa cankowistycznego Napred  przemawia ener­
gicznie za pojednaniem w te słowa:

„Pojednanie miałoby na celu zaprowadzić zu­
pełne i prawdziwe rządy konstytucyjno, bronić 
praw i wolności narodowych, prowadzić taką poli­
tykę, któraby zgodną była z interesami państwa i 
narodu. Do celu tego zmierza Stambułów od chwili 
g a j  się znajduje u steru. Cel cankowisiów jest 
zupełnie podobny, w obec tego nie ma powodu, 
dla którego stronnictwo to miałoby stać odosobnione, 
dlaczegoby miało być w opozycji."

Rzym 26. czerwca. Prywatne telegramy z 
Maseawy donoszą, że M e n e 1 i k, kr . Szoy 
zmarł.

S tu tgart 26, czerwca. Po przeglądzie wojsk 
odbył się objad galowy, przy którym król wniósł 
toast na cześć cesarza i jego małżonki, oraz in­
nych obecnych książąt. Cesarz odpowiedział, składa­
jąc zgromadzonym krewnym życzenia szozęśria. 
Jest to, rzekł, prerogatywą narodn niemieckiego, 
iż plemiona niemieckie czują się związauemi z ksią­
żętami w chwilach radości i niedoli. Oby Bóg 
ochraniał monarchę i pozwolił mn długie lata pa­
nować nad jego krajem, wierną prowincją Siwa- 
bji. Król wzniósł następnie toast dla uczczenia ar- 
mij monarchów, reprezentowanych na nroczystości.

W iedeń  26. czerwca. G iełda zbożowa,. Pszenica 
na czerwiec 7’30, na jesień 7 75, żyto n i  czerwiec 6-25> 
kukurudza na czerwiec 4-97, owies na ezerwieo 6 1 ', ' 
G iełda przyjęła „expo»e* K a l n o k y c g o  pomyślnie.

NADESŁANE.
PO D ZIĘ K O W A N IE .

Nie będąc w możności wszystkim osobiście podzięko­
wać. czynię to w ten sposób publiczny, i składam  dzięki 
Przewielebnemu Duchowieństwu, dalej korporacji rze- 
źaiekiej, jakoteż towarzyssom tejże, jak  również wszyst­
kim osobom, które łaskawie w tym smutnym obrzędzie 
pogrzebu ś. p. męża mego udział wziąć .aczyli.
1595__________________________Józefa Bąkow ska.

W zywam autora koresponden­
cji z Gorlic, zawartej w  Krze 143 
„Przeglądu" w  sprawie agitacji wy­
borczej. aby jeżeli jest c z ł o w ie ­
k i em h o n o r u ,  nazwisko swoje wy­
jawił. 1596

W ła d y s ła w  JPłocki,
Prezes Radg powiatowej Gorlickiej.

Jbwów, * Izby handlowej
dnia 26. czerwca 1889 r._____

A k c j e  »  iz tu k ę  bez  kupon*, b ie lące g o . 
K o le i ga lic . K a ro la  L u d w ik a  po 200 zł. m . k .

Iw ow sko-czerniow iec k i- ja sk a  po 200zł.w a . 
B an k u  h ipo i ic zuegogaltcy jsL .ego  PD 200 zt. wjl. 

„ k red y to w eg o  galicy jsk iego  po 200 zł. w a. 
i . i . l*  z M ta u n e  r s  lOO «ł.

B a n k a  H ipotecznego galic . 6-proc. w . a .  . •B a n k .  n ip  ^  5»p r " w l  w y k )i. r  10.p r . p r em .
" k ra j iw ego i  i  p ó l p r  c. w . a . lo i . 61 1. 

T o w ara . k re d y t , ga lic . 5-proc. w . a.
.  4 -p roc . w . a.

D " 6 -p roc. w  a . ok res . S71
■ " 4 -p roc. w . a . los 41 i pół
■ " ,  i p ó l p " .  w .a  ,Lr. 621.
* * j  4-proc. w . a . 66 1.

L isty  d ln iu c  a „ IOO ał.
G alie . Z ak ład  k re d . w lośc. 5*/0 w . a . w  llk w id .

, „ „ » al/»" " " ”
O bU (l a a  IOO ał.

I n d e m n la l -  n ,  galic. 6»/o m  — • •
K om unalne  B an k u  k r a j .  6»/, w . a. 1. em . 
P o ży cz k a  k ra j .  z r . l  178 6»/, w . e . .

.  .. ■> w' ‘ 
I i t i y .

M inuta K rak o w a  .
m S tan isław o w a

l i o n e t j .
D u k a t h o le n d e rsk i
D u k a t c e s a r s k i ................................................   •
N ap o leondo r ..........................................................*
P ó łim p e rja ł . . . • •
K abel ro sy jsk i s re b rn y  • » • *

ter’ m a re k  ’ n ie m ie u k lo l ! ! ! i

p ła cą

208  —  
284 —

IOO — 
108 26 

7 75 
IOO 50 98 — 
160 60 
94 — 
98 70 
98 —

67  60 
48 —

104 40 
106 60 
Wa -  
90 60

26 60

6 tl
6  64 
9  44e 7l.
1 86 

1 »V»
68 —

„ą ta ją

206 — 
287 — 
298 — 
916 —

101 —  
104 26

98 76 
101 60

97 — 
101 (O 
95 —
99 70 
94 -

60 —
W -

10< 40 
101 60 
106 —  

97  60

27 60 68 -

6  7
T4 

9 *49 80
1 48

1 881/* 
69 -

K u ra  giełdy wiedeńskiej.
W i c d ń f i ,  d n ia  26. cz e rw c a  1889 r . 

(gods. 2 m in . 10 po po łudn ia)s

A kc je  a lp e jsk ie  T o w aray s tw a  górn iczego  . .
w ęg ie rsk ie  b a n k u  k red y to w eg o  • .
B an k u  an g lo -au s trjack ieg o  ,  „ ,

"  U nie W a o k u ..................................................
ko le i K a ro la  L n d w ik a  .  . . ,

„  ko le i pó łnocnej • • • . . i
„ ko le i po łudn iow ej (L om bardy)

ko le i A l f B d z k i e j ........................................
„  ko le i państw ow ej . . •
", k e le l Iw ow sko-czorn iow lock le j . ,
’ k o le i w ęgłersŁ o-północno-w acltodnieJ . 

L ob* kom u n a ln e  w ied eń sk ie  . » » .
A k c je  T o w arzy s tw a  tu re ck ieg o  n a rzą d u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  ob ligacje  in d e m n iz acy jn e  ’ •
A k c je  k o le i pó łuocno -zechodn . (lit. B . B lbe tna l) 
L o sy  reg u la i | i  C isy . • • . •
A k c je  B a n k u  d la  k ra jó w  koronnyck
K en ta  w ęg ie rsk a  z ło ta  4-proc, • • t
A kcje  B a n k v e re ln a  . . * • * *
R osy jsk i ru b e l  ........................................
L o sy  p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  . • • •
A kc je  k redy tow e
A k c ie  ko le i K a ro la  L u d w ik a  .
A kcje  ko le i p o łudn iow ej ’
N e p o le o u d o rj , . * • • • •

B e r l i n ,  d n ia  26. ez e rw e a  1889 r .  
(godz. S m in . 10 po po łudn iu).

K osyjzkl ru b e l pap ie ro w y  . *
A kc je  a u s tr ja c k ie  k red y to w e  .
A k e je  ko le i K a ro la  L u d w ik a  . *
A u s tr ja c k ie  b ankno ty  . . . • * ?  
A k e je  ko le i połudn iow ej (L o m b ard y ) • •
R osy jska  p o śy ezk a  w schodn ia  • • •

dz isie j-
u e

z  d n ia  
popraad

65 -  
512 25 
121 75 
226 60 
m  —
262 50 
121 25

65 60 
512 ŁO 
122 26 
226 7ó 
204 25 
262 — 
l i i  75

237 60 
286 — 
187 50 
144 60 
ILO 50 
106 25 
210 50

238 -  
236 — 
187 — 
146 — 
108 — 
106 — 
210 —

228 25 
100 40 
105 8ó 

1 21

228 26
IOO 70 
106 25 

1 92

201 (0 -------

9 47 --------

-- --

--
--

Pociąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 1. Pażdziurnita 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

z K rak o w a  . . . . .  
i  P odw o łoczysk  . . . .  
s  B odw ołoczysk  n a  P odzam cze 
i  C ie rn iu  w lec . . . .  
z  S uchy , C hyrow a, H u sia ty n a , 

S tan is ław o w a , S try ja  . 
z PeBztu, Ł aw o czn eg o , S uchy , 

C hyrow a, S try ja  . 
z B u d ap esz tu , Ł aw ooanego ,O rló , 

S tró ia , C hyrow a,! H u sia ty ­
n a , S try ja , S tan isław o w a . 

e B ełżca  (T om aszow a)
Ze L wowa odchodzą:

do K ra k o w a .......................................
do P odw ołoezysk  
do P o dw o łoczysk  z P o d z a m c z a  
do C zern iow iec  . . . .  
do S try ja , S tan isław ow a, H u ­

s ia ty n a , C hyrow a, S u ch y  . 
do P e s z tu , Ł aw o czn eg o , S try ja , 

C hyrow a, Suchy . 
do P e s z tu , Ł aw ocznego , S try ja , 

S tan is ław o w a , H u s ia ty n a . 
C hyrow a, S tró te ,  O rló 

do B ołkca (T om aszow a)

Przych. do S tanisław ow a: 
ze L w o w a ........................................

Odch. ze Stanisław ow a:
do Lwowa

Pociąg
posp.
wzgl.

k u r je r .

P o c iąg
osobo­

w y

P o c ią g  P o c ią g  
osobo- m ięs U l­

wy I ny

4-08 8*50 •*as 7-ia
2*20 f l O i  * 7-00
S)-08 «•*»

8 * 0 0 0 4o| 0 n-< ■
3*26

8*26

ia a s
6-63

2-28 4*ao 7*90 4 - 8 0  *
411 9*62. ^ 1 0 - 3 6
4-22 10*23 ’ 11-08
9-20 9*501 S 10-08

10*20

8*40

B*O t
7-49

12*25 o to 4-01 4-08

4*52 4*00 6-06 11-46

Ceny zboża
z dnia 26. czerwca 1889 r.

Lwów
Jaro ­
sław

6 8J—7 25 6'5'J—7 — (M5—7‘10
5 90 -6-15,5-50-5-95 5 5 0 - 6  —
6 40-6-70,5-60—6 75 ------6 50
b- 6 50.o-— - 5-50—5-80

6 — 10-— 6 — 10 —
6-50—7-25 6‘------ 7 20
11-3012 35 U  3012 3511 7512-25

4S --74-—
5 0 --6 0 -— 48-—59 —

6'80—7‘30
5 -8 0 -6  25 
5 75—7‘-
6 -------640
6-50 1 1 -  
6-75— 7"5r 
11-5012 7

4 8 —7 4 --  
3 1 —o 5 -

C w aaa  t Godslnj oinaoo *• frubeml limbami, osaaaaają port 
potną od (odalnp 6. wltoadr do i. I a .  18 raa°.

—Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Ouios 
Grooh 
W yka 
Rzepak 
Lnianka 
E onicz czer.
Konicz biała 
Konicz. szw.

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —*— do —'—. 
Okowita za 10.000 litrów  pro loco,Lw ów  złr. 12-— do

12 50.
Chwiejne usposobienie na g iełdach zagranicznych 

nie zdołało się dotąd u sta lić . Na rynkach naszych ten­
dencja znacznie przychylniejsza, popyt na potrzeby lo­
kalne poczyna się ożywiać, mianowicie rzepak, żyto. 
owies poszukiwany i więcej płacony w skutek jednak 
niezwykle małej podaży, transakeje bardzo nieliczne i 
nader utrudnione.

NADEkŁANE. 

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek futografji aż do naturalnej wiel­

kości, wykonuje bez za tra ty  podobieństwa
Zakład

fotograficzny J. Hennera J.w flw  
A k ad em ick o  18.

Dr. Lesław Gluziński
od 1. czerwca 1528

w  S z c z a w n i c y .

G - o ń J ś C S .
po odbycia specjalnych studjów dentystycznych w zak łt 
dach uniwersyteckich dentystycznych i B E R L I N I E -  

przyjmuje w swtjem

a t e l i e r *
przj ulicy Kopernika, liczba 6, II. piętro, 

od godziny 9. do 1. i od 3. do 6.
W szystkie operacje dentystyczne na żądanie przy «aę- 
śeiowem lub uałkowitem znieczuleniu kokainą lub gazem 

rozweselającym.



DZIENNIK POLSKI z dnia 27. Czerwca 1889.

Drobne ogłoszenia.
w -ii Z M I A N A  L O K A L U . 1593

> A] Znany zaszczytnie od lat trzydziestu magazyn i pracownia
\m

lokalu naszej Administracji buf!
:o

m wyrobów jubilerskich, złotych i srebrnych, W
M  oraz s l i ł a d  s r e b r a  c h i ń s k i e g o ,  pod firmą: Sr.

2wracamy uwagę naszycn inserentów, iż chwilą otwarcia nowino ,   .
(plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. N a d to p  | \  A  K l l T i  A r  1  S jL rT *
zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak j ■; den jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy.lgg ZOStdł jrZBUiftSlOliy Z RyUtU 113. pl&C MUljECM llO llOtClll FT3I1C11S1(!B£0i 
tw. że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten sposób wszystkim do przeczytania
dostępne.

Administracja „Dsiennika Polskiego

CYRK
ALB. SCHUMANNA

n a  p l a c u  C a s t r u m
Dziś we Czwartek 27. Czerwca

Wielkie Wspaniałe
P rzed sta w ien ie .

Po raz p ie rw szy :
J EU  D E  B A R R E

jeżdżona przez panów dyrekt. Schumanna, 
A. W ellsa i Henoffa.

Po raz pierwszy 
Ł A  B A Ł A y Ć O I R

z ogieraaii N EM IR i MENTOR, wypro­
wadzonymi przez dyrektora.

Jeździec sztuczne z przed 30 laty
wykona klown M ichasi. 

S z k o ł a  J a z d y  
bez nzdeczki i wędzidła, wykona dyrektor 

Schumann.
Występ eta wnyc h mnzykalno- 

elektrycznycti klownów
GF.R0ME GERARD. 

Rzym ska Jazda tryumfalna.
Je id io n a  12 końmi, przez 4 damy i 4 

panów.
D W A J  A T L E C I

plastyczne postawy na koniu, wyko­
nają pp. Wells i Christ. 

Saltomortala i Pirnetty
na koniu, wykona p. Alfredo.

Angi e l sk i  Żokiej
przedstawiony przez pannę Adelę Rossi.

Statua Blausche,
komiczna paniom ina, wykonana przez 

kilku panów z Towarzystwa.

Don ie s ien ia  rozmaite.
po l'/*  centa od wyrazu.

■praktycznie i teoretycznie ‘uzdolniony 
T  G O R ZELN IE z długoletnią praktyką, 
ukończony słuchacz szkoły gorzelniczej, 
poszukuje posady. L isty  uprasza pod 
cyfrą : K. W. Lwów. 43o

Manck.ycielka udzielająca wszelkich 
11  przedmiotów według planu szkolnego, 
tak ie  języka francuskiego, poszukuje po­
sady do początków, całorocznie, lub przez 
wakacje. A drbs: Tarnów M. N. poste 
restante. 434

23.Głoszona w dniach 20., 22., 
posada g o sp od yn i w zorow ej

Pierwsza krakowska pracownia 

G O R S E T Ó W
I P . F . B E R G E R

b. mJ  w Rynku głównym, na 2-giem piętrze, L. II

iuż jes t obsadzoną 
nie potrzebuję.

nąd Szudmakiem,
takowej więcej poleca swoje wyroby znana z modnego i 

wygodnego fasonu i trwatyeh m aterjałów . 
Jako lekkie i trw ałe noszenie poleeain 

_ _ gorsety tiulowe i jedwabne. Redressery,
opatrzoną w dobrą spiżarnię i wy-! pasy j [ a pań i gorsety wzrost poprawia- 

borne wina otworzyłem do użytku Szano- e Cena od 2 25 do 25 złr.

Destanrację tt Żegiestowie za-
l t  opatrzoną w dobrą

wnych gości kąpielowjcL. Andrzej Z a -  
k r z y c  z k o w s k  i, restaurator z Tarnowa.

CENY M IE JS C : Leże dla 4 osób 
6 złr. — Fotel pierwszorzędny 2 złr. 
Drugorzędny 1 złr 80 ct. — Trze­
ciorzędny 1 złr. 50 ct. — t .  Miej­
sce 1 złr. — II. Miejsce 60 ct. 

Galerja 30 ct.

Nie sznkać zagranicy. G arnitury 
z m aterji francuskiej, s^odi-ie, ubior­

ki, szewioty angielskie, wszelką garde­
robę nową i używaną, sprzedaje n i ż e j  
c e n y .  Zimową (dzież zakupnje Z akład 
Jaszczyszyna w Teatrze. 429

Poszukuje się spólnika z kapitałem  
6.000 do 8.C00 złr. do przedsiębior­

stwa koncesjonowanego Wu Lwowie. Do­
tyczące zgłoszenia, z podaniem adresu 
i czasu ustnego porozumienia się, adre 
8owaó p ro szę : A. K. S. 100. Lwów, poste 
restante. Bezimienne zgłoszenia pozosta­
łyby bez odpowiedzi. 437

Zamówienia z prow incji uskuteczr. tją 
się w jaknajkrótszym czasie. 1590

Koszykarskie Wyroby, 
W ó z k i  dla dzieci,

oraz

H a f t y  i  r o b o t y  r ę c z n e ,

na kanwie, pluszu itp. 
po najtańszych cenach

poleca 1589
Jedyny i w y łą czn y

| C  D la  nie zważających na m ody!
H a n d e l  

sukna i towarów wełnianych modnych
pod firm ą: 1283 <

J A H  W A L L A C H  i  S Y K
we Lwowie, Rynek liczba 33 

Rok założenia 1841
a m aterje wiosenne i letnie roku zeszłego jako 
i resztk i tychże po grubo zniżonych cenach.

K O N K U R S .
Zwierzchność gminy w Żyda^zowie, poszukuje lekarza.
Płaca roczna 500 złr. dochody z oględz n bydła i zmarłych, posad* 

prowizoryczna z terminem podania do 20. lipca 1889.
Doktorowie medycyny mają pierwszeństwo.

Żydaczów, dnia 21. czerwca 1889.
Burm istrz

1591 M okrzycki.

, Knir, 15, i.

D
wie atare książki do modle­
nia, czarnooprawne p. t. „Bóg naj­

wyższe dobro," zgubiono przed dwoma 
tygodniami. Z nalazca zech.‘e się zgłosić 
do p. M arjańskiej, przy ulicy Trzeciego 
Maja 1. 21, gdzie otizyma stosowne wy­
nagrodzenie.

6Peraonalkredlt zn
erhalten  prom pt u. d iskret

Per zen t
Beamte,

Offiziłre, Gewerbetreibende und alle die- 
jenigen, welehe regelm. Jahreswohnung 
besitzen, auf oder 25 monatl.
Ratenzahlungen. Adresse J . Gelb, Buda- 
pest, Sem inargasse N r. 10. Behufs fl.nt- 
wort siad  15 kr. in B riefm arken beizu- 
legen. 427

Orkiestra pod kierownictw* m pana 
BARANKA.

Początek koncertu o godzinie 71',. 
Początek przedstawienia z uderze­

niem godziny 8. wieczorem. 
Kasa dzienna otwarta od godziny 
11.—2. w południe a po południu 
od godz. 5. do końi-a przedstawienia 
Jutro w‘elkie przedstawienie ze 
zmienionym programem i występ 
pogromcy zwierząt p. J . SEETtlA.

Pranie I prasowanie bielizny,
czynność w każdym domu — jak  

wiadomo niesłychanie uciążliwa i koszto­
wna, stało Si< rzeczą zbyteczną od czasu, 
gdy pomysłowi mechanicy wynaleźli ma­
szyny, które z podwójną korzyścią 
zastępują pranie ręczne Takin. zakładem, 
oddającym P. T. Publiczności nieobli- 
czone usługi i pożytek, jes t niewątpliwie 
I. koncesj. PRALNIA, (pod 1. 8, 
ul. Pańska) zaopatrzona w nie­
zrównane maszyny krajuw e, 
patentowanej konstrukcji J . Iwanickiego 
P ra ln ia  rzeczona, pod osobistym kierun­
kiem i odpowiedzialnością podpisanej w ła­
ścicielki pozostająca, przyjmuje wszelaką 
bieliznę także do prasowania. Ceny za 
pranie t pracowanie -a  i n nad- 
zwt t  zaj umiarkowane, i uprasza 
J ę  Wielm. Panie Gospodynie demów. 
Zacząiczynie zakładów itd . raz Jeden 
spróbować, a niezawodnie przekonają się, 
że pominąwszy już Ich fatygę i stratę 
aiasu, same koszta pran ia  i prasowani: 
bielizny o połowę taniej Im wypadną 
O taką próLę oj rasza.

M ar ja Świd.ztnsK• , 
właścicielka I. konc. pralni we Lwowie 

ulica Pańska, 1,8.

Koronkowe tinie odświeża 
daje fabryczny kolor i gumę 

E rbara w Rynku 1. 29 
Gruszczyńska.

i na- 
w domu 

II I . piętno. M arja

ii
A r t y k u ł y  n a  l a t o  g o r ą c e ,  wełniane, kaingarnowe, lniane i ba­
wełniane, jakoteż wszystkie gatunki sukna gładkiego i wzorzystego, 
krają się po cenach najtańszych. W zory do przejrzenia rozsyła z całą 
gotowością skład fabryczny sukna „znm weissen Lamm“ w Bernie. 73l

Un e  d a m e  f r a n g a l s e  eherche des'
legons pendant les Tucances A 

prise moderer s’adresser au bureau du 
journal sous les In itia les M. B.

P a n n y  uzdolnione w krawiectwie, oraz 
uczennice mogą mieć zajęcie vr p ra ­

cowniach Justyny Gostyńskiej, A kadem i­
cka 1. 5.

P t  spędy lorka pocztowa i telegra- 
L  ficzna, mogąca w wolnych godzinach 
udzielać dzieciom potrzm istrza przedm io­
tów szkolnych, oraz języka i konwersacji 
francuskiej, poszukuje posady. A dres: 
Tarnów A G. poste restante. 433

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Ą 0  Pokoje z przynależnośeiami. 
Pokój, nyża, knehnia 

Pomieszkania kawalerskie  
Pokój i kaolin ta. Sklep wynaj 
muje Zarząd realności Enitla Bcrte 
m lliana Brajera , Brajerowska 10, 
w godzinach 9—1 i 3—o.

BANK

•XXXXXXXXXXXXD O O O O C n
Ces. król, uprzynil. galic. akcyjny

HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje 1011

wszystkie papiery wartościowe i monety
po k.u.rsie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą.

O oooooocdooocooooooox5oooc:

—  ,

s » ' * '

\ s * °

CeóU
X>a*d * ° n*8

T a b lea u  p a m ią tk o w e

3 pokoje z
do najęcia. Śnieżna 5.

Wykonane przezemnie w c z e ś ć  4 0 - l e t n i e g o  j u b i l e u s z u  
r z ą d ó w J e g o  C e s a  r s k i e j M o ś c i ,  przez tegoż n a j ł a s k a w i e j  
p r z y j ę t e ;  świetnie bebograwurą wyto ńezone 

Tableau pamiątkowe 
36j ! wszystkich właścicieli patków c. k. a ostro-węgierskiej armji — jest, do 
—  'nabycia  we wszystkich księgarniach i handlach sztuk pięknych — jako 

przynaleźytościam i z a r a z 'o jon ny karton pc cenie 5 złr. w. a.

K O W A N Ó W K O

p o d  O B O K M K . M I  w  W .  IŁ *. P o i n a ń s k l e m
Dra Karczewskiego

Z A K Ł A D  L E C Z N IC Z Y
dla umysłowo chorych i nerwowych

przyjmuje pacjentów płci obojej, oddając im na usługi staranną, 
troskliwą, doświadczoną pomoc lekarską, pomieszczenie vtj godne, ele­
ganckie, stół wyśmienity, _ możność pożyci* rodzinnego, wreszcie naj­
rozmaitsze Sposoby zajęcia ich odpowiedniego i uprzyjemnienia im

pebytu w Zakładzie. yggg
Na żądanie wysyła się prospekta.

D r. K arczew sk i. B r . W lnklew ski.

435

3 1j pokoje z p rzynalżnościam i. I
j Kraszewskiego 25 zaraz. 4

Oosouhnje pokoju z obsługą,
« możliwie i z wiktem, mężczyzna w 
starszym wieku. Ja&o z zawodu nauczy­
ciel języków francuskiego i niemieckiego, 
mógłby tychże naukę pod umiarkowsne- 
mi warunkami w d^niu udzielać. Refle­
ktujący raczą się zgłosić do biura wy- 

a ' owczego n. P d iusk iego , ulica Karola 
Ludw;ka 1. 5.

Tenże można wprost odemnie spro\»adiać także w ram aih  po 20, 
, 50, 70 i 100 złr. jak do wykonania; — a także na spłatę w ratach. 

Poszukuje ię zdolnych ajentów. 578

M O B IT Z  LA N G ,
w W i e d n i u ,  I., Maria Theresienatrasse 32|34 H oclparterre 4.

BÓLU
k to  u iy w ą

Elixirn, Pudru i  Pasty do Zębów
M A

»Zębów w

W ieleb iiych  0:fl:BENEDYRTYHÓW
Znakomitą węgierską )

BRYNDZE s
oraz 1009

Ś W I E Ż E

Ś L E D Z I E  p o c z to w e
poleca

! ALBERT SZK0WRCN
we Lwowie, P la c  M arjack i 1. 7.

ŚWIEŻĄ WODĘ

„C Z IG IE L K A ”
ze zdroju Ludwika, zaliczoną do 
najsilniejszych w Europie szczaw 
słono-alkali'zny^h  jod zawierają­
cych, rozsyła główny sk łid  wywo­

zowy pod n rm ą :

Alojzy Muszyński
w  G r y b o w i e .  ns9

Środki przeciw owadom  
myszom i szczurom

jako to:
Proszek perski na wagę,

.  w liścikach po 3, 4, 5 
10 ct.

w fldszeczkach po 10 
" " i 20 ct.

„ A n d ó l a “ zamorski 
" w blasz. pudełkach

po 15, 25, 50, 75 
i 1 złr.

„Z aeherla" w f.aszeez 
po 20, 40 i 70 ct. 

Rozpylacze do proszku,
Tynkturę na pluskwy „H artm anna 

(„100 Dukaten eine_ RTanze“) w fla- 
sieczkach po 35 i 50 ct.

Proszek „A n d e 1 a“ przeciw molom 
„Motten P raservati«“ w blasz. pud. 
po 15, 25, 50, 75 i złr.

N aftalinę przeciw molom w pudełkach 
i na wagę, _

P ap ier przeciw molsm „M ottenpapier , 
Proszek na szwzby,
B ra i  m ielsny przeciw szwabom, 
L assetki naftalinowe przeciw molom, 
Prim o prawdziwe,
Papier i trzaski na muchy,
Lep n a  muchy,
Ł apki na myszy i szczury,
Truciznę na „ a 1319 ®

poleca

J ó z e f  H a n k e
Lw6w.

Hotel Europejski 10 2 0

tfngaz.’-’! wyroi: i  w Jubilerskich, zistyoh I 
V8brnyoh poleca znaczny zapas wyi-obów,
)dzr aezająeych  się trw ałością , i dobrym  
im a ;iem tak  w łasuych  jako też  z pierw szo- 
rzędayeh fab ry k  krajow ych. U skuteczn ia  
wszelkie zam ów ienia, rep arac ie  i zam iany.

O O  O O O O O O O O O O O  o
0 T e g ś t r o c z n e  0

m m  MINERALNE 9
krajowe i zagraniczne

7a~ząd dór w Myco wie
poczta 1 stacja k lejowa Bełz

ma na sprzedaż 1588

30 jałówek
od '/i roku do 2 '/, rasy Bern-SimmenLail 
w cenie za jeden kIgr. żywej wagi 35 ct.

poleca

'ALBERT SZK0WR0NÓ
f t  we Lwowie, P lac M arjacki 1. 7. Q 

Łaskawe zlecenia z prowincji a | 
”  uskuteczniam odwrotnie i najsta-an- ▼: 

niej. 1009 Qi
O O O O O G  o o o o o o o

li

i

Majątek Okniany
położony w powiecie Tłum ackim , blisko 
stacj i kolejowej Tłumacz i ŃiŻLiów 
w obszarze przeszło 1.070 morg. w rolach 
i lasach wolny zupełnie od długów tabu­
larnych jest na sprzedaż z zasiewami 

i z żywym i martwym inwentarzem.
Bliższe szczegóły udzieli W ny Popław ­

ski w OkniaLach, poczta Tłumacz. 1580

C. k. koncesjonowane pierwsze

B I U R O
wywiadowczo - komisowe

Jana Lipińskiego
w Stryju

p o le c a  na sezon  k ą p  e lowy p o m ie s z k a n ia  
i poszuku je  g u w e r n a n tk i .  1573

Poszukuje się do nabycia

F O L W A R K U
za 10—15.u00 złr., najwięcej 5 — 7 kilo­
metrów od Lwowa położonego, z laskiem, 
stawem mającym ciąg ły  obfity dopływ 

wody.
Blizko kolei położone mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia przyjmuje A dm inistracji 
„Dzień. Polsk.8 pod M. 10.000. 1567
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HENRYK SCHIWTT
ŻYCIORYS

P rz e z

W A L E N T E G O  Ć W I f i i

L W Ó W  1888.
C e n a  1 złr. 4 0  ot_

Skład w księgarni
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

W E  L W O W IE .

#
#
#
m
m
*
9
m
m
9
#t
m8
m
m

O p a c tw a  w  SO U LA C (G iro n d e)
U o m  M A O U E L O N N E ,  P r z e o r

2 MEDALE ZŁOTE: w Urnxi 1 i lS80r,i w Londynie 1884 r.
NAJWYŻŚ7.K NAGRODY 

WYNALEZIONY 1 O T O  pm-z Trzeorm
w roku I O .  J  PIOTRI BOURSAUD

« Codzienno użycie k i lku  kropli  ElixirU 
do Zębów Ojców Bentdyktynów  rozjłuszczo- 
ny e h  w pói szk lank i  wody Kapobiega i leczy 
próchnienie zębów, k tó re  bieli i wzmacnia  
j a k  również odświeża i u tw ierdza  dzinsła 
wyborn ie .

« O ddajem y p raw dziw a  us ■ 
ługę  naszym  c zy te ln i to m  
zw raca jąc  ich u w agę  na  ton 
s ta ro ż y tn y  i uży teczny  p re ­
p a r a t  najle.]:f<y ze irodhno  
leczących i  jedyn ie  zapohieya- 

jących  wszelkim cierpieniom  
zębów. »
Dom założony sr ISO! r. O  C  O  I 1 1 M  
AGENT G 1 ,0WNY. U U W U i l l  

w Piiznnnin w  aptece P* Dra M nnkiowicza, w składzie perfum  P  Razem  i we w szyztk cłi nj'tekach 
i sk!ada('.li purfum . — Znajduje si^ we Lwowit* w  ap t.: P P . Mikolaswha, W ew iórfkiepo, 
Blum eufelda i w składzie perfum P. J g . J a h la ; w K rakow ie w a p t .P P . Redyka, Wiszniewskiego, 
Trauczvuskii £'> i Siedleckiego, i w magazynie perf. P. Dcmning.

S !!

3, ulica Hugucjie, 3 
BCRDEAUX

' u r y  d - a j e

A Galicyjski Bank K redytow y 9}
ft począwszy i  dnia 12. Lutego F

nVfii

II o
■ 2  0 Asygnaty kasowe 1

z 90 duiowem wypowiedzeniem. M

jo Asygnaty kasowe _
S z BO dniowem wypowiedzeniem, H

wszystkie zaś znajdujące się w okiegu 5 °j0 A s y g n a t y  LJ 
k a s o w e  z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
będą p o c z ą w  s z y  o d  d n i a  1 5 .  M a j a  1 8 8 0  gj|

p o  4 y / 0 
Lwów, dnia 11. Lutego 1889.

I D y r e i c c i a .

1015

Przedruk nie będzie płacony.

p\OVJtW BLANC
•  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

MW-TOBI
Aprobowane  przez Akadem ią m edyczn i w  Paryżu, 

adoptowane przez Formula rz  oficialny francuski, sank- 
eionowane przez radę  Medycsn^ w  Petersburgu.

ł t I i  Poiihdajace równoeseini e wiaraoSoi Jodu  i le la ia ,
pigułki te skutkują wyłącznie we wszystkich rodzajach i l l l  

chorób, któ re wywołnje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkani$ kanał6\os humoru W  
I $tc.,) Błabokci, przeciw któ rym zwykłe żelazo jest zupełnie bo^aku tecznem; w Cer o-  A  

n o ż u  (bladaczceł, w  LiucoaftHŹz (białych upłaioach), w Aj^iNOBnut* ( satrzy- Y  
mani* zupzłne lub częśeiow* rtgulamoici), w  S u c h o ta c h , w S y f i l i s  o h o a n ic z n ij ,  9  
etc. Ostatecznie podają one lekarzom srodea te rapeutyczny, nadzwyczaj silny, 
podżywuania organizmu i do wzmacniania konsty tucyi  Jimfatycsnych, słabych ] 
osłabionyiih. d

N.-B. — Jod nieczyattigo lub zepsutego żelaza, je s t lekar- ^  
stwem niepewnem, rezdrzażniającem- Jako dowód czystoici i S t y  
autentycznoici  prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, ż ą d ać ^  
należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasznininiejszy położony 
u spodu zielonej etykiety.

A p t ik a r z  w P a r y ż u , R U E  BO NAPARTE,  40."
WYSTfczeoAĆ nr* rAŁSżzMtw.

do
lub

'&4A

Wyciągi Mionowe
Tabliczki zupowe z rosołem
z wyciągiem bulionowym i korzeniami.

Mączki zupowe 
z roślin strączkowych itd.

°ą uznane Jalro

n a j l e p s z e  1 n a j i a ń u z e .
Jedna łjżk a  stołowa ekstraktu na jedną filiżankę gorącej wody, daje 

natychm iast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół.

8 k ł a d  c e n t r a l n y  Ju liU S Z  Hgggi & OoiUp. 
d l a  A u s t r o - W ę g i e r  W i e n ,  I., Jasomirgottstrasse 6.

Do nabycia we Lwowie u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA 
MARKIEWICZA.

OQ
OO Maryocelskie

Krople żołądkowe.
Żrs4«k znakomicie działający na  wszelkiego rodzaju choroby żo łądka.

Ttarka ochronna Nlezrnwn iny przy braku apetytu słabnlci ło łeJka, ca- 
chnącym oddechu, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach. kol­
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się plaska 
moczowego i kamykach w pęcherzu, przy zbytecznej pro- 
dukcyi flegmy, żółtaczce, obmierzłość! i womitach, przy po­
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach luli zatwar- 
dzeniach, pTiepiąteniu żołądka potrawami l napojami, przy 
robakach, cierpieniach ólediiony, wątroby i heinorojakch.
C en a  f la k o n ik u  w ra z  z p rz e p ise m  4 0  c e n tó w  aa a r tr . p v  
d w ó jn e g o  70  k r ,  G łów ny  s k ła d  a  a p te k a rz a

Karola Brady
W  K r o m le ry Ł a  (K re m s ie r )  n a  M o ra w ie  w  A a s t r y i .

K ro p le  M ario z e lsk ta  nłe Są ża d n y m  e ro d k le m  ta Jem D icerm .
Gzęsói składowe tychże gą przy kaidem  flakonie na o p u le  

utycia, wymienione.
P ra w d z iw e  do n a b y c ia  w ew azy stk ich  A p tek ach .

O s t r z e ż e n i e l  P ra w d z iw e  k ro p la  żo łąd k o w e m a ry o c e ls k ie f b y w a ją  cząsto- 
k ro tn ie  fa łsz o w a n e  i n aż lad o w an e . — W  d o w ó d  p r a w d i l w o a e i  ty c h  k ropU  
powinna kałda b n te lk a  o łiw lu ię tą  być  w  o p a k o w a n ie  c z e rw o n e , z a o p a trz o n e  
p o w y ż s i  o zn a rK onynp  z n a k ie m  o c h ro n n y m  a p rz y  k a ż d śm  flakon ie  zn a jd o w ać  
4ie tH łw niieJ prze p is  uży w a n ia  k ro p li , z w z m ia n k ą , A m J c e w u y  J e a t w  
św . i.tArni H. ( r u s k a  w R r o m i c r y tn  (K rem 8 t•r- i '* ,,

Prawdziwe do nabycia : Lwów: apt. J . Beisera, H. Blumenfelda, P io tra  Gall-
Z. R nek.ra, K. Skle- 

Grosąa.—B łaiaw a:
_ . . .  _ ftpt. Bron. Witosł&w-

skiego, M. K ulaka, W ilh . L andesberga. Byozaoziapt. K. Lew ickiego. Brzeźany: apt. 
Ad. D ursta, J . W. Ł obosa .- Czortków apt. L. Nossa.—Dellaa: a , t. Traunfefinera.
Drohobycz: apt. Aichmiillera, P . Partykiewicza. — Gliniany: apt. A  Hełm a. _
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Mocty wielkie■ apt. J  Żalióskiego. — PrłB 
m yśl: apt. Zygmunta J . Kalickiego. — Przemyślany . apt. E m il. Baranowskiego 
Radzieohów: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: apt. Wino. G abow sibro  — 
Rozdół: apt Ludwika Mierzwińskiego. — Saaibar: apt. J . A leksiewieza’ Ł  
Marescha. Skole: apt. 8 A. Lechowskiego. 8okotów :«pt. A ndrzeja Dancźaka 
Sokal: apt. Eug. Wysoezańskiego. Sieniawa: apt. M ańkow skiego.Stara w latto: apt 
(Ad. Palucha. S try j: r L Chdft azany’ego, W. Komor owakiego. T urka: Zygm." Bo- 
Eiekiego. W aręż: apt. Bened. K rzj wobłoekiego. Nlnmlrów: apt. Przednym irskiego 
Qleekp: apt. Ą. t  ofler ZłOuZŚw: apt. Peł-scha. Kopeozyśoo: apt. Redera. • ■ -unka  
Strnailłow a: apt. Karola Pilewskiego. K aiuU : apt. Al. Szusiowa. Kołomyia apt 
A. Sidorowieza, Ed. Stenzla. -  murzyni apt. Al. Jastrzębski. T arasim l: ap t 
L- Fleisehm anna, F r. Jam rógiew iczj. — Żurawno: apt. jó z . L. Tomaszewsbiujń 

Zaleszczyki aj t. J .  K ijetanowięa * ’

W y i i w c a  i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J ó z e f L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki ozerlańskiej. Z drukarni aDzienni.ka Polskiego,* pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a e i ń s k i e g o .
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SPRAWOZDANIE
wygłoszone na Zgromadzeniu Wyborców miasta Lwowa dnia 18. Czerwca 1889

przez posła

DRA BERNARDA GOLDMANA.

Szac -wni Panow ie!

"W ciągu ubiegłej kadencyi mieliśmy potrzy- 
kroć sposobność zetknięcia się z Szanownymi 
Wyborcam; i zdania sprawy z czynności naszych 
w reprezentacji kraju. Właściwie więc pozosta­
łyby nam dzisiaj do omówienia ostatnie dwie 
sesje sejmowe Nie będziemy się jednak ściśle 
trzymać tego ograniczenia, ale raczej obejmiemy 
dzisiejszem naszem sprawozdanym  działalności 
Sejmu przez cały czas ubiegłej kadencyi. Da to 
nam  sposobność omówienia, jeżeli nie wszystkich, 
to przynajmniej ważniejszych spraw, które w cią­
gu ubiepłego sześciolecia były w Sejmie przed­
miotem rozpraw, przyczem pozwolimy sobie na­
sze w tych rozprawach stanowisko wyłuszczyć 
i uzasadnić.

Badając dzieje dotychczasowych prac sejmo­
wych w ubiegłych kadencjach, przychodzimy do 
wyniku, że każda z tych kadencjj rozwijała dzia­
łalność swoją pod pewnem. sobie własciwem h a ­
słem które nadawało ton i kierunek tym pra­
com i było niejako cechą charakterystyczną każ­
dego z. obobna periodu sejmowego.

Cechą charakterystyczną ubiegłej kadencyi, 
phiłwofinią myślą jej plute i uśiłowań, to s ta ra ­
nie o poprawę m aterjalnych stosunków, o pod­
niesienie dobrobytu kraju, o rozwój krajowego 
przemysłu, podniesienie rolnictwa, ożywianie 
hunalu krajowego.

Przez wszystkie sesje tej kadencji ciągnie 
się szereg postanowień i uchwał, k tire  wszy stkie 
dążą dc tego, aby rentowniejszą uczynić uprawę 
roli, aby ożywiać przemyoł i rękodzieła, nadać 
handlów5 odpowiedniejszy, racj malniejszy kieru­
nek i dla tych wszystkich gałęzi gospodarstwa 
krajowego stworzyć pomyślniejsze warunki 
rozwoju. *

Tak dalece usiłowania te stały na pierw­
szym plonie* prac sejmowych, ze w ciągu osta­
tnich sześciu lat przybyły do budżetu dwie no­
we rubryki poświęcone rolnictwu i przemysłowi.

Z przyczyn, którycn bliżej określić nie po­
trzebuję, sprawy roln:cze ni* będą przedmiotem 
szczegółowego z mojej strony rozbioru. Jednej 
uwagi jednak przemilczeć nie mogę.

Wiaduino, że dotychczasowe Sejmy nasze 
składały się przeważnie z właścicieli ziemskich— 
e  rolników. Ostatoi Sejm nietylko, że nie stano­
wił pod tym względem wyjątku, ale nawet prze­
wyższył leszcze wszystkie poprzednie Śnimy. 
Zdawać by się mogło, że Sejm w takim składzie 
traktować będzie sprawy rolnicze gruntownie, 
ze znajomością rzeczy i podług stałego z góry 
ułożonego planu.

Tak się jednak nie stało. Ktokolwiek cnoć 
trochę interesował się rozprawami sejmowymi, 
ten niestety muriał się pr^ekpń'« ó, jak często 
rozpraw) te, o ii* się oanosiły do spraw roini- 

• czych, były rozwlekłe, bez przewodniej myśli 
i bez wytkniętego celu, jak często uchwały je­
dnego roku powzięte, były w następnych latach 
zmieniane, jak często zarządzenia zaprowadzane 
sposobem próby, musiały być zaniechane, a szczy­
tem tej — wybaczcie mi słowo — nieporadności 
.Sejmu w sprawach rolniczych, to gospodaika na 
folwarkach będących w administracji kraju.

Wiadomo, że przy szkołach rolniczych w Du- 
blanaeh i Czernichowie, znaidują się gospodarstwa 
olne, folwarkami zwane. Naturalną to jest rze- 
zą, że gospodarstwa takie nie mają być sądzone 
yłącznie z punktu widzenia rentowności, że 

od tym względem folwarki te nie mogą być tak 
raktowane, jak folwarki w prywatnych będący 
ękach, że jako folwarki doświadczalne dla szkół 
olniczych, często także muszą spełniać zadania, 
tóro nie przyczyniają się do rentowności go- 
podarki. Jednakże folwarki te często nietylko 
udnych nie dają dochodów, ale nadto wykazują 
mej lub więcej znaczne straty. Taki wynik go­

spodarki na tych folwarkach nietylko że mate- 
tjalną przynosi szkodę funduszowi krajowemu, 
j le  większą jeszcze wyrządza szkodę moralną — 
Dc. może w uczniach tych szkół rolniczych wy­
robić przekonanie, że gospodarstwa wzorowe — 
a tylko jako takie one mają rację bytu — mu­

szą wykazywać straty. Że taki przykład nie 
przyczynia się do podniesienia rolnictwa w kraju 
i zapewnienia mu większej rentowności — tego 
zdaje się dowodzić nie potrzebuję.

Za mało obeznany jestem ze sprawami czy­
sto rolniczemi, abym się kusił o wytłómaczenie 
tego dziwnego zjawiska — uważałem jednak za 
konieczne wskazać tę anomalię i z tego miejsca 
jeszcze raz poruszyć sprawę, którą w ten sam 
sposób traktowałem w jednem z moich spra­
wozdań o zamknięciu rachunków funduszów Kra­
jowych. Sprawozdań nikt nie czyta. To co dzi­
siaj mówię, może nie przebrzmi bez echa.

Przechodzę do drugiego działu spraw eko­
nomicznych, któremi Sejm w ostatniem sześcio­
leciu specyalnie się zajmował, to jest do spraw 
przemysłu krajowego.

Kto w Sejmie naszym zainicjował akeję 
w tym kierunku? Organa opini5 publicznej, które 
reprezentują jed°n kierunek tej opinii, tak nam 
często powtarzają, że to ś. p. Ziyblik ewicz jest 
inicjatorem tej akcji — że zdawać by się mogło, 
że opinia publiczna to pytanie ostatecznie ‘roz­
strzygnęła i to na korzyść b. marszałka. A je ­
dnak tak nie jest. Zasługa inicjatywy w tym 
kieiunku komu innemu się należy.

Był czas, i to do r  1S80, kiedy pod wyra­
zem „przemysł- rozumiano wyłącznie przemysł 
domowy, który dzięki usiłowaniom znanych oby­
wateli, skoncentrawanyJi w komisyi dla spraw 
przemysłu domowego, obudził się z długoletniego 
letargu i rozwinął się powoli ale stateczni*.

W  r. 1881, wskutek rozprawy przeprowadzo­
nej w ówczesnym klubie lewicy — wtenczas no­
sił on nazwę klubu postępowego — pp. Roraa- 
nowicz i Merunowiez imieniem tego klubu uczy­
nili wniosek: aby Sejm ze skarbu krajowego
przeznaczał rocznie pewne kwoty na podniesienie 
przemysłu krajowego i ahy komisja dla spraw 

rzemvstu domowego przemienioną została nu 
omisję kraj. dla spraw przemysłu. Na r. 1882 

żądali wnioskodawcy wstawienia kwoty 10.000 zł.
Skrom ne to było żądanie, a pomimo to w nio­

sek z korni , i kultury krajowej, dokąd dla zba­
dani a spraw y był odesłany, w rócił na stó ł Izby 
okrojony do połowy. K om isya bow iem  Drzez 
usta sw ego spraw ozdaw cy p. A braham owicza za ­
proponowała 5000 złr. i to jako jednorazow y
zasiłek . Nie pom ogła opozycya wnioskodaw ców , 
którzy żądali uchw alenia pierwotnie przez nich  
proponowanej kwoty.

Sejm uchwalił 5000 złr.
Lecz mnieisza o kwotę. Krok pierwszy zo.

stał zrobiony. Sprawa podniesienia przemysłu 
krajowego stanęła na porządku dziennym i do 
dziś dnia zajmuje pierwszorzędne miejsce w sze­
regu usiłowań i prac sejmowych

Inicjatywa nasza znalazła gorącego zwolen­
nika w osobie ówczesnego marszałka ś. p. Dr. 
Zyulikiewieza, Jego energii zawdJęczyć należy, 
że Sejm w kilku następnych latach przeznaczał 
dosyć znaczne stosunkowo sumy na cele podnie­
sienia przemysłu krajowego. Jego również usiło­
waniom udało się zakres działania komisji 
krajowej rozszerzyć także na sprawy przam ysłu 
rękodzielniczego obok domowego. W ogóle potra­
fił marszałek Zyblikiewicz pozyskać dla myśli 
podniesionej przez członków w lewicy większość 
sejmową, niezbyt zwykle chętną wszelkim inno­
wacjom uzyskać od niej potrzebne dla należytego 
rozwoju tej sprawy kwoty.

Lecz przychylne to usposobienie Sejmu, nie 
długo trwało. Gdy raz i drugi pojawiły się spra­
wozdania Wydziału kraj. z czynności w zakresie 
przemysłu, gdy z tych sprawozdań Sejm powziął 
przekonanie, że działalność Wydziału krajowego 
w tym kierunku nie odpowiada we wszystkiem 
intencjom Sejmu, że działalność ta jes t dorywczą 
bez określonego systemu i z góry ułożonego pla­
nu, że tak komisja krajowa jak i Wydział kra­
jowy ulegają zanadto woli jednego człowieka, 
woli zapewne najlepszej, ale niezawsze liczącej 
się z danemi stosunkami — rozpoczęła się w Sej­
mie opozycja przeciw całej akcji, która się uja­
wniała przy corocznych dyskusjach budżetowych.

Kolega Romańczuk i ja, a seiaindował nam w tej 
sprawie dzielnie pp Merunowiez, Skałkowski i 
Waigel, braliśmy żywy udział w tych dyskusjach, 
a broniliśmy stanowiska, że nieodpowiedna go­
spodarka Wydziału krajowego nie powinna wpły 
wać na umniejszenie kwot, przeznaczyć się mają­
cych. na sprawę pudniesienia przemysłu krajo­
wego, że raczej należy obmyśleć środki, któreby 
były w stanie zapobiedz nieracjonalnej gospodarce 
że należy zmienić statu t kumisji krajowej, aby 
ściślej określić jej zakres działania. Walka ta to- 
cz jła  się przez kilka lat, a rezultaty tej walki 
były zmienne, stosowane do chwilowego usposo 
bieuia Sejmu i przypadkowej większości.

Aby koniec położyć tym corocznie powtarza­
jącym się dyskusjom, które odnosiły się nietylko 
do wysokości kwoty, w danym roku do budżetu 
na cele przemysłu wstawić się mającej, ale nadto 
dotykały nieraz samej istoty rzeczy, podnieśliśmy 
myśl założenia stałego fuńdu<zu przemysłowego 
w wysokości pół miliona, przy jednoczesnej re­
organizacji krajowej komisji dla spraw przemy­
słu. Zasadnicza ta  myśl znalazła gorącego obrońcę 
w osobie ks. Ad? ma Sapiehy i uzyskała więk­
szość w Sejmie dla dokładności musze jednali 
zaznaczyć, że fundusz przemysłowy uchwalony 
został w wysokości 300.000. Od tego czasu ustały 
owe coroczne dyskusje, a zreorganizowana komi­
sja krajowa, z zakresem działania obszerniejszym, 
mogła przystąoić do rozwinięcia akcji na większą 
sk >ę.

W r, 1888 okazała się wskazaną jeszcze 
jedna zmiana. Do owego roku sprawy i wnioski 
■odnoszące się do przemysłu krajowego wnoszono 
do Sejmu odsyłane bywały do zaania sprawy do 
komisji gospodarstwa krajowego. Komisja ta za­
jęta 'iuZDemi sprawami kultury krajowej, melio­
racji, regulacji itp., me mogła dia braku potrzeb­
nego czasu spraw przemysłowych traktować z tą 
gruntownością, jakiej ważność sprawy wymageła. 
Na wniosek przez nas uczyniony i pomimo opo­
zycji zwolenników zasadv bude ja k  buwałou , 
Sejm wydelegował dla spraw przemysłowych 
osobną komisję sejmową — przemysłową.

Wybrany w ostatniej sesji do tej komisji, 
w której zasiadał także kolega Ronoauowicz, obją­
łem referat o składzie i organizacji wewnętrznej 
komisji krajowej dla spraw przemysłu i o użyciu 
funduszu przemysłowego. (.Drugą część o szko­
łach przemysłowych, warsztataeh wzorowych i 
kursach specjalnych referował p. Romanow ic z ) .

Komisja krajowa dla spraw przemysłowych 
składa się z 18 członków, z których jednych po­
wołuje W ydział krajowy, drugich kooptuje sama 
komisja. Badając bliżej zakres działania, skład 
obecny i wewnętrzną organiza.cję komisji, przy­
szedłem do przeświadczenia, ze komisja ma w 
swojem gronie przeważnie ludzi nauki, Judzi wie­
dzy, znających też stosunki kraju i jego potrzeb, 
ale wszyscy ci mężowie zDają przemysł tylko 
z teorji, żaden z nich nie dotyl ił się tych spraw 
praktycznie i dla tego pozwoliłem soDie poi uszyć 
tę sprawę w sprawozdaniu mojem, aprobowanem 
— z niektórfcmi zmianami — przez sejmową ko­
misję przemysłową.

Pozwolę zobie ustęp ten dosłownie ze spra­
wozdania mojego przytoczyć:

r Azeby komisję krajową uczynić wszech­
stronną, ażeby jej w wyższym stopniu umożebnić 
gruntowne poznanie potrze! przemysłu rękodziel­
niczego i sposobów zaspokojenia tych potrzeb, 
ażeby nie brakło w składzie komisji żadnego 
czynnika, mogącego bądź wiedzą fachową, bądź 
nabytą praktyką przyczynić się do zapewnienia 
jej działalności wszechstronnych praktycznych 
rezultatów, neleżałoDy, zdaniem naszem" — mó­
wię imieniem komisji sejmowej — „powołać do 
składu komisji krajowej osobę zajmującą się prak­
tycznie przemysłem" —  w koncepcie moim, za­
m iast tego opisania, było —  „powołać do składu 
komisji krajowej przemysłowca-rękodzielnika".

„Sejmowa komisja przemysłowa nie propo­
nuje Sejmowi w tym względzie formalnego wnio­
sku, ponieważ powoływanie osobislości do składu 
komisji krajowej leży wyłącznie w zakresie dzia­

łania Wydziału krajowego, a względnie samo- 
komisji krajowej. Nie m ogła jednak sejmowa ko 
misja przemysłowa pominąć tej, jej zdaniem, wa­
żnej okoliczności, że w składzie komis,i brak do­
tychczas czynnika, który, zdaniem m.szem, ważne 
może oddać usługi jako łącznik między komisją 
krajową a szerokimi kołami przemysłowców. Sej­
mowa komisja przemysłów? jest przekonana, że 
wystarczy wskazanie tej luki, aby ona jaknajry- 
chlej zapełnioną została". (Oklaski.)

Od chwili, gdy Sejm przyjmując to sprawo­
zdanie do wiadomości orzekł, że podziela w tym 
względzie zapatrywanie swoje5 komisji, upłynęło 
juz przeszło pół roku — a pomimo to, w komi­
sji krajowjj dla spraw przemysłowych przemy- 
słowiec-rękodzielnik — a jak sprawozdanie dy­
plomatycznie mówi — „osoba zajmujeca się 
praktycznie przemysłem", nie zasiada. x

Panowie, jeżeli wolą Waszą będzie, abym i 
nadal należał jako Wasz poseł do reprezentacji 
kiaju, nie spuszczę tej sprawy z oka, a mam na­
dzieję. że w regulaminie sejmowym znajdzie się 
odpowiedria forma, aby spowodować powołane 
czynniki do uszanowania wyraźnie objawionej 
woli Sejmu. (Oklaski.)

Panowie, pozwoliłem sobie wyłuszczyć Wam 
sprawę podniesienia przemysłu krajowego obszer­
nie, szczegółowo, wykazałem .,airi w  tej sprawie 
mieli udział Wasi posłowie, należący do lewicy 
sejmowej, tak przy zainicjowaniu sprawy jak i 
w pojedyńezych fazach, przez jakie sprawa ta 
w ciągu 8 lat przechodziła —  a uczyniłem to 
nie bez rozmysłu.

W ostatnich czasach lewica sejmowa stał? 
się przedmiotem dyskusji tak w dziennikarstw ie 
konserwatywnem jak  i w broszurach i mowach 
kandydackich. Istnienie nasze uznano w tych elo- 
kupracjacb jako „szkodliwe dla kraju", p iętno­
wano nas jako przedstawicieli „ liberum conspirou, 
nazywano nas „warchołami", „rewolucjonistami", 
„anarchistam i", jednem słowem usiłowano przed­
stawić nas jako ż«wiuł destrakeyjny, nie zdolny 
do żaduej dodatniej pracy.

Walczyć z przeciwnikiem, który innych na 
poparcie swoich twierdzeń nie m£> argum entów, 
jak kilka takich niesalonowycn wyrazów, to rzecz 
przykra — i tej przykrości w tej chwili ani so­
bie ani Wam panowie wyrządzić nie chciałem.

Chciałem jednak przypomnieć tym panom, 
jak  lewica w Sejmie pracowała, chciałem wyka­
zać, jak to lewic? sejmowa, słaba dotychczas co 
do liczby, silna jest geracą chęcią służenia kia- 
jowi, silna jest niestrudzoną prac? silna jest 
brfzustannem czuwaniem uad dobrem wszystkich 
warstw ludności krajowej

Ten sam dowód naszej dodatniej pracy 
mógłbym przeprowadzić przy wszystkich innych 
ważniejszych sprawach, które w Sejmie w ostat­
niem sz- śeioleciu byłv traktowane Dstaw; szkol­
ne, ustawa gm inna dla większych miast, nowele 
do ustawy gm innej, a wreszcie i ustawa prop.- 
nacyjna, wszystkie one noszą na sobie ślady na­
szego współpracownictwa. albo tam gdzie dążno­
ści iiaszc nie znalazły wyrpzu w tekście ustawy, 
usiłowania nasze na wieczną rzeczy pamiątkę za­
znaczone zostały w stenograficznych sprawozda­
niach. (Brawa i oklaski.)

Jako długoletni członek komisyi budżetowej 
muszę kilkoma choć słowy dotknąć budżetu 
krajowego.

Kwota wydatków prelim inowana w budżecie 
na r. 1889 wynosi 4,060.897. Cyfra ta nabierze 
dla nas znaczenia, jeżeli ją  porównamy z cyfrą 
wydatków preliminowanych w r. 1883, która wy­
nosiła 3,446 831 i z wydatkami p-ellminowanemi 
na r. 1882, kłóre wynosiły niespełna 3,100.000. 
Z roku 1882 na 1883 wydatki poskoczyły o prze­
szło 300.000, a z r. 1883 na 1889 o przeszło
600.000.

Dział wydatków budżetu krajowego składał 
się dawniej z 15 rubryk, następnie przybyła 16ta 
a na r. 1889 budżet liczy 17 rubryk. Pomijam 
rubryki pomniejsze w liczbie 9 obejmujące ra ­
zem kwotę wydatków niespełna ’/, miliona, 
które dla nas nie przedstawiają interesu —



jako te i koszta szczepienia, szupaśnictwo, żan- 
d arm erya, dobroczynność, konsprwacya pomni­
ków starożytnych, dotacya dla zakładów krajo­
wych i t , p., a pozwolę sobie nieco bliżej przy­
patrzeć się pozostałym 8 rubrykom przedstawia- 
jącem  poważną cyfrę wydatków przeszło B1/, mi­
liona.

Eub. I. Koszta reprezentacyi kraju i Wy­
działu krajowego —  nie włączając urzędników — 
w ciągu lat 7 małej tylko doznały zwyżki; w r. 
1882 wynosiły one 101.380; w r. 1883 ] 00.780- 
w r. 1889 105.926 złr. Wysokość tych wydat­
ków zależy od dłuższego lub krótszego trw an;& 
sesyi sejmowej, a względnie od większej lub 
mniejszej kwoty potrzebnej na dyety dla pp. 
posłów. Odnośnie do dyet, pozwoliłem sobie 
w ostatniem mojem sprawozdaniu o zamknięcie ra ­
chunków zwrócić uwagę Sejmu, na praktykowaną 
u nas anomalię, że poołowie pobierają dyety za 
cały czas trw ania sesyi sejmowej, bez względu 
na to, że nie wszyscy posłowie przyjeżdżają na 
Sejm z rozpoczęciem jego posiedzeń. Zapropono­
wałem pewne formalności, które tema koniec 
położą. Sejm bez dyskosyi takowe zaaprobował. 
Na przyszłość pozostanie jeszcze do uregulowa­
nia sprawa urlopów i sprawa niejawienia się 
w Sejmie bez urlopu. fOklaski).

Eubr. II. „Koszta zarządu", do których na­
leżą pensye i emolumenta urzędników i dsyur- 
nistów, potrzeby kancelaryjne i utrzymanie gm a­
chu sejmowego. W r. 1883 preliminowane były 
na 220.000, w r. 1889 245.957. Zwiękozenie się 
tych kosztów o 23.000 w ciągu lat 6 znajduje 
swoje wytłómuczenie w zwiększonych wydatkach 
na pensye wdowie, a nadto i w tej okoliczności, 
ze od r. 1885 począwszy wstawia się do wydat­
ków kwota 6.000 do 7.000 na zaliczki, na płace 
urzędników, których zwroty uwidocznione są w 
odnośnej rubryce dochodów. W ymagał tego po­
rządek budżetowy.

Eubr. III. Koszta leczenia ubogich cnorych. 
Na te wydatki preliminowano w r. 1883, 700000, 
zaś na r. 1889 tylko 6900O0. To zmniejszenie 
wydatków, pomimo wzrostu ilości leczonych cho­
rych i dni leczenia tak w zakładach krajowych 
jak  i w szpitalach powszechnych prowincyonal 
nvch zawdzięczyc należy zaprowadzonym w go­
spodarstwie oszczędnościom i obniżeniu kosztów 
dnia leczenia w szpitalach prowincyonalnvch, 
które dawniej ze zwrotów kosztów leczenia z fun­
duszu krajowego robiły oszczędności, używane 
takowych na cele, na który fundusz krajowy 
dawać nie był obowiązany. Jestto  zasługą korni- 
syi budżetowej, która na te nadużycie zwróciła 
uwagę, i przez zaprowadzenie ściślejszej kontroli 
takowe na  przyszłość uniemożliwiła.

Przytoczyłem to dla wykazania, że dla 
am niejezenia wydatków na koszta leczenia, nie 
trzeba było uciekać się do drakońskiego przepisu 
nieprzyjmowania pewnych chorych do szpitali 
lub wyrzucania t. z. nieuleczalnych.

W obu tych sprawach brałem czynny udział 
w dyskusjach przeprowadzonych w kom isji bu ­
dżetowej —  a wypadek zaszły przed kilkoma 
laty we Lwowie, gdzie wypuszczony ze szpitalu 
jako nieuleczalny um arł w kilka godzin później 
w szpitalu Sióstr M iłosierdza — dał mi sposo­
bność poruszenia tej sprawy na pełnem posiedze­
niu Sejm u. Zapewnienia dane wtedy przez refe­

ren ta  spraw sanitarnych Wydz. kraj. nie b jły , 
zdaje się czczemi słowami, bo od tego czasu po­
dobne wypadki już się nie zdarzały

N iep otrzeb ne rów nież się  okazały podwakroć 
sta w ia n e  w nioski przez członka prawicy, aby 
przyw rócić obowiązek gm in p łacenia  za leczen ie  
sw oich  ubogich chorych - je ż e li nie w ca łości, 
to przynajm niej w połow ie. Zw alczaliśm y te 
w nioski jako szkodliw e. D ośw iadczenie bowiem  
d aw n iejsze przed r. 1875, kiedy ten obowiązek  
istn m ł —  pouczało, że ludzie g in ę li pod p ło ­
tam i na w si, a zw ierzch n ości gm inne nie chciały  
ich  od staw iać do szpitali, bo nie ch cia ły  płacić  
za koszta leczen ia . Jeżeli chcem y podnieść stan  
ekonom iczny kraju, to m usim y przede w szystkinm  
m ieć na oku najw ażn iejszy czynnik ekonom iczny  
t. j. zdrow ie ludzkie. (H uczne oklaski;.

Eubr. VII. poświęcona sprawom wykształ­
cenia i oświaty — miała wj nos i i  w r. 1883 
533 000, zaś na r. 1889 preliminowano 818.000. 
Znaczna ta nadwyżka wydatków, wynosząca bli­
sko 300.000, nietjlko  nie potrzebuje tłumaczenia, 
ale iażdego przyjaciela oświaty ludowej powinna 
napawać otueną, że w tym kierunku rzeczy zmie­
n ia 1 i się na lepsze Podczas bowiem, gdy dawniej 
zakładanie szkół żółwim szło krokiem, od kilku 
lat raźniejszjm  postępuje to tempem. A jeżeli 
chcemy, aby punkt 9 programu wiecu mias-t, od­
noszący s ię do „rych^go zaopatrzenia każdej 
gminy w dobrą szkołę" jak najpiędzej został 
urzeczywistniony, to musimy hyc przygotowani 
na to, że ta  rubryka w zastępnych latach znacz­

nie wzrośnie. Lewica sejmowa tych wydatków 
nie żałowała i w przyszłości żałować nie będzie, 
a wyborcy, którzy członków lewicy do Sejmu 
wysyłają chętnie, dla tych celów przyczynią się 
swojemi Dodatkami do zasilenia funduszu krajo­
wego. Tego będąc przekonania, energiczny sta­
wialiśmy opór zachciankom wvszłym z prawicy 
sejmowej, a zmierzającym do zaprowadzenia pe­
wnej opłaty szkolnej. Lewica sejmowa tym reak­
cyjnym dążnościom zawsze energiczny opór sta­
wać będzie. (Oklaski.)

Koszta u trijm ąń i*  i hudowr dróg krajowych, 
atanód lace rubrykę X budżetuj wykazują zmniej­
szenie wydatków O przesłtfo ;21.0QQ, na r. 1883 

relfminowanu 905.129, k na rok 1889 tylko 
83.420. Budowa dróg kra ov,“ych już się kończy, 

a obecnie energicznie wzięto się do budowy 
dróg powiatowych i gminnych, jako uzupełnienie 
sieci dróg krajowych. Na zaliczki zwrotne na te 
budowy utworzono fundusz osobny 300.000 do któ­
rego przeznacza się corocznie 3 '’000 złr

Przechodzę panowie do rubryki XIV uaj- 
krytyczniejszej — a obejmującej wydatki na od­
setki i umorzenie pożyczek. Z kwoty skromnej
81.000 w r. 1882, podskoczyła ona w r. 1883 
na 295.000- a na r. 1889 byliśmy zmuszeni pre­
liminować 506 000. Eok 1883 przysporzył nam 
ów dług 3,800,000 w 4 1/g°/0 obligacjach, który 
przeznaczony został na subwencję na budowę 
kolei podkarpackiej — na uposażenie banku kra­
jowego i na wykupno obligacji pożyczki głodo­
wej z r. 1873. O tem, czy subwencja dla kolei 
transwersalnej była potrzebną czy nie, można 
teraz dysputować w r. 1882 sprawa tak stała, 
że tylko ped tym warunkiem rząd chciał óo bu­
dowy tej przystąpić — a Sejm nie miał wyboru.

Że pieniądze przeznaczone na założenie ban­
ku kraj. były dobrze użyte, o tem nie potrzebuję 
dzisiaj mówić, obszernie tę sprawę wyłuszczy- 
łem  w mojem sprawozdaniu przed sześciu laty 
na, tpm miejscu przed panbmi wygłoszonem. Po­
zwolę sobie z ówczesnego sprawozdaria powtó­
rzyć, że lewica sejm owa, a w niej także i ja  
osobiście, uważamy sobie za zasługę, żeśmy gło­
sami swemi i solidarnem wystąpieniem w Sej­
mie przyczynili się do wprowadzenia w życie 
tej zbawiennej instytucji.

Od r. 1883 mieliśmy mniej wprawdzie znacz­
ne, ale za to częstsze pożyczki, w r. 1884 mi­
lion, w r. 1885 blisko pół m iliona, w r. 1888
700.000 złr. i 444.000, po części na pokrycie kre­
dytowe z lat 1881, 1882 i 1883, po części na 
fundusz pożyczkowy, nu cele regulacji rzek, n pn 
części na uzupełnienie funduszu 1 miliona, prze­
znaczonego na pożyczki na budowę koszar.

Dla wykazania stanu majątkowego funduszu 
krajowego, W ydział krajowy do corocznych zam­
knięć rachunkowych dołącza wykaz wszystkich 
aktywów tego funduszu badź w gotówce, bądź 
w papierach wartościowych, realnościacb ub m a­
jątkach ziemsidch. To zestawienie aktywów bez 
przeciwstawienia stanu biernego, nie daie należy­
tego pojęcia o właściwym i prawdziwym stanie 
majątkowym funduszu krajowego.

W  ostatnim  mojem sprawozdaniu o zam­
knięciu rachunków funduszu kraj. za r. 1887, za­
dałem sobie trud i zebrałem wszystkie te pozy­
c je  b ie rn e , rozrzucone po rozmaitych rubrykach 
i działach budżetu i zamknięć rachunków, < spo­
rządziłem zestaw ienie, które pozwolę some tu 
odczytać. Zdaje mi się bowiem, że nie będzie to 
bez interesu dla szerszej publiczności. Stan czyn­
ny funduszu kratowego w gotówce, papierach 
wartościowych, należy teściach i dobrach ziem­
skich wynosił z końcem r. 1887 ogólną Kwotę 
6,426.04'* złr. Stan długów z końcem r. 1887 
był następujęcy:

Pożyczki zrealizowane przez emisje obligacyj:
6 prc. pożyczka z r. 1873 reszta 492.6ÓO, 

4 ‘/» prc. pożyczka z r. 1883 3,656.600, taka 
sama z r. 1884 673.500, taka sama z r. 1885 
344 800.

Pożyczki zaciągnięte w inny sposób:
Pożyczka hipoteczna Tow. kredyt, na Dubla- 

ny I. 4.478, II. 11.093, pożyczka banku krajowego 
na budowę skrzydła w szpitalu lwowskim 57.482, 
pożyczki w gal. kasie oszczędności: na budowę 
zakładu dla obłąkanych (reszta. £5.850, na bu­
dowę szkoły lasowi j 6.892 , szkoły weterynaryi 
12.300, dla sióstr miłosierdzia 9.352, na budowę 
pralni w szpitalu lwowskim 19.547, pożvczka 
w gotówce dla krajów koronnych 444.000, po­
życzka w funduszu domestykalnym na budowę 
zakładu dla obłąkanych 26.730, prócz powyższych 
pożyczek, ciężyły na funduszu kratowym nastę­
pujące d łu g i: dług wieczysty z powodu przejścia 
folwarku dublańskiego na własność kraju 40.000, 
od tego dłogu opłaca fundusz krajowy towarzy­
stwu gospodarskiemu wieczystą r«ntę 1.600 rocz­
nie, funduszowi szpitala św. Łazarza częściowy 
zwrot kosztów budowy nowych pawilonów 327.633

i funduszowi amortyzacyjnemu m. Krakowa na 
budowę tamtejszej szkoły sztuk pięknych 86.000. 
Ogół długów wynosił 6.553.252 czyli czysty stan 
bierny 127.203. Wprawdzie w r. 1888 przybyły 
jeszcze dwie pożyczki 444.300 na uzupełnienie 
funduszu przeznaczonego na budowę koszar i
700.000 dla spółek wodnych. Te jednak stosun­
ku stanu biernego do czynnego nie zmieniają, 
ponieważ kwoty te przeznaczone są na udziela­
nie pożyczek Dla ścisłości jednak dodać należy, 
że powyżej wykazany stan  czynny nie obejmuje 
kwoty T,025D0Q, ,.inw-esi,owanej w banku krajo­
wym, ktorego raająteir stanowi jgkaś©i\’Ie część 
integralną stanu czynnego fundfisżu k'aj<*wego

Przechodzę w Końcu dc rubr obejmującej 
wyaatki n t guspoóaistwo krajowe, Odnoszące się 
tak do rolnictwa jak  i do przemysłu. Na r. 1882 
preliminowano na te wydatki 176.006, n a r . 1883
255.000, zaś na rok 1889 rozdzielono te wydatki 
na dwie rubryki, a mianowicie XV rolnictwo i 
górnictwo 214.000, rubr. XVI przemysł 98.5u0. 
Zwiększenie wydatków znaczne, ale w stosunku 
do potrzeb i do tego, co na tem polu jeszcze jest 
do zrobienia, wydatki są jeszcze bardzo małe. 
Niestety, stan funduszu krajowego nie pozwaJa 
na znaczniejsze w tym kierunku naLłady i dla 
tego okazuje sin konieczna potrzeba uregulowa­
nia budżetu krajowego, „aby“ — jak to wymaga 
punkt 12 programu wiecu miast — umożliwić 
możebne wydatki na cele prawdziwie produkcyj­
ne, zwłaszcza na podniesienie krajowego rol­
nictwa i przemysłu.

Nastąpić to będzie mogło wtedy, gdy rząd 
użyje swego wpływu, aby przeprowadzić w Ka­
dzie państwa sprawę indemuizacyjną — wtedy 
myśl rzucona przed 7 laty przez kolegę Koma- 
nowicza a sympatycznie przyjęta przez lewicę 
sejmową, rozłożenia pozostałego długu indemni 
zaeyjnego na dłuższy szer*g lat i przerzucenia 
części dodatków indemnizacyjnych na fnndusz 
krajowy, będzie punktem wyjścia dla uporządko­
wania tego funduszu i umożliwienia większych 
wkładów na cele rolnictwa i przemysłu tvch naj­
ważniejszych czynników podniesienia ekonomicz­
nego stanu kraju. (Oklaski).

Pora spóźniona, więc nie będę szczegółowo 
rozbierał dwóch spraw, w których czynny bra­
łem udział, zaznaczę tylko, że sprawa nakładania 
przez organa rządowe obowiązku opłacania nale- 
żytoś.ci ekwiwalentowej na towarzystwa dobro­
czynności i użyteczności publicznej, jak  towa­
rzystwa oświaty ludowej, stowarzyszenia ręko­
dzielnicze, towarzystwa straży ochotniczych, dała 
mi sposobność do uczynienia wniosku, zdążają­
cego do wezwania rządu , ażeby pouczył swoje 
organa podatkowe I. instancji do uwzględnienia 
z urzędu wszelkich przepisów ustawy, uwalnia­
jące pewne stowarzyszenia od obowiązku płace­
nia tej jcależytości. i  gdy pomimo uchwalenia 
przez Sejm to; rezolucji, praktyka organów po­
datkowych się nie zm ieniła, wystosowałem na 
następnej sesyi nterpelacyę do komisarza rzą­
dowego w tej samej sprawie. Odpowiedz brzmiała 
wprawdzie wymijające, od tego czasu jednak 
praktyka ta przycichła.

Druga sprawa dotyczy kwestyi ciężaru kwa­
terunkowego, tak dotkliwie obciążającego budżet 
m. Lwowa. W  tej sprawie w ciągu ostatnich 
lat kilkakrotnie miałem sposobność zabierania 
głosu w Sejmie, żądając uchwalenia ustawy kra- 
,owej, rozkładaiącej ten ciężar ile możno°ci ró­
wnomiernie na kraj cały. Ostatni raz sposo­
bność ta nadarzyła się na kilka dni p zed zam­
knięciem ostatniej sesyi sejmowej, kiedy Ko­
m isja  adm inistracyjna zaproponowała przejście 
dc porządku dziennego nad petycyą wystosowaną 
w tej sprawie przez wiec mu-st i miasteczek. 
Wywodom moim, popartym przez posłów m. Kra­
kowa udało się wniosek teu obalić, a sprawa 
odesłana została do Wydziału krajowego do po­
nownego zbadan.a i zdania sprawy na najbliż­
szej ses ji sejmowej.

Panowie, którzy z mocy mandatu, czy z za­
miłowania zajmują się sprawami miejskiemu wie­
dzą, jak  wielką ma ta sprawa wagę dia finansów 
naszego m iasta i dla tego, jeżeli i nadal w Sej­
mie zasiadać będę, będę tej sprawy bronił, ile 
racy sposobność się ku tem u nadarzy.

Zanim wywód mój saończę, pozwólcie mi 
Panowie omówić jeszcze dwie sprawy. Stron­
nictwo, które dawniej w A ustrji rej wodziło 
i które dopiero od kilku lat panowanie w Cisli- 
tawii straciło, przezywało się stronnictwem wier- 
nokonstytucyjnem. Nazwa to była z gruntu fał­
szywa, ale ml tła  te r  skutek, że u nas w kraju 
wyrobiła pewną apatję w sprawach konstytucyj­
nych i złączonych z nią ustaw zasadniczych. 
Byliśmy często obojętnymi widzami, jak u nas 
organa rządowe naruszały wolność zgromadzeń, 
wolność stowarzyszeń, a z pewną stoicką apatją 
przypatrywaliśmy się, jalr num er po numerze

pewnych dzienników, zamiast dochodzić do rąk 
prenumeratorów i czytelników, spoczywały w *r- 
chiwach świetnej c. k. prokuratorji.

Jeszcze w r. 1883 nie mogłem zebrać po­
trzebnej liczby podpisów na ułożoną przezemnie 
w tym przedmiocie interpelację. W zeszłym roku 
jednak sytuacja się polepszyła. Kiedy prokura­
toria skonfiskowała numer „Dziennika Polskiego* 
z 14 października 1888, w którem podane było 
sprawozdanie posła do Kady państwa złożone 
przed wyborcami, ułożona przezemnie in terp e­
lacja w krótkim czasie okryta została znaczną 
ilością podpisów — tak z lewicy ja to też  i z cen­
trum. Interpelację tę pozwoliłem sobie tak uło­
żyć, że cały skonfiskowany artykuł znalazł w niej 
miejsce, a to dla wykazania Sejmowi, za co 
właściwie u nas dzienniki konfiskują. „Dziennik 
Polski" w sprawozdaniu z posiedzenia Sejmu 
umieścił dosłowne brzmiemie interpelacji, która 
przez Seicretarza Sejmu była w całości odczytaną. 
Prokuratorja ten numer skonfiskowała, a to 
wbrew wyraźnemu przepisowi ustawy, orzekają­
cemu, że wierne reprodukeye rozpraw ciał par­
lam entarnych nie mają być konfiskowane. Takie 
pogwałcenie ustawy ze strony właśnie tej, która 
w pierwszej linii powołaną jest ao strzeżenia 
ustaw, nie mogło pozostać bez odparcia, to też 
tego samego dnia wystosowałem powtórną in ter­
pelację, żądając, aby rząd pouczył prokuratorję 
państwa, aby w urzędowaniu swojem ściślej 
przestrzegała przepisów ustawy. Sprawa tej kon­
fiskaty przeszła następnie przez dwie instancje 
sądowe, i obie orzekły, że konfiskata nie była 
uzasadnioną, ponieważ odnośny paragraf ustawy 
prasowej nie dopuszcza żadnych wyjątków.

W prasie krajowej stanęła w ostatnich dniach 
na porządku dziennym kwestja potrzeby lub 
zbyteczności klubów w Sejmie naszym. Ze stro­
ny konserwatywnej wyaano hasło — nie po­
trzeba klubów — wystarczy „Sejmowe aoło pol­
skie". —  Ja  tego hasła bliżej rozbierać nie bę­
dę, może być że kolega Romanowicz uzna to za 
potrzebne. Z mojej strony dodam tyko , że istn ie­
nie polskiego koła sejmowego może czasem być 
pożyteczne. Pokazało się to na jedaem  z osta­
tnich posiedzeń tego koła. Zaledwie na tr~j go- 
goaziny przed posiedzeniem ltoła. dowiedz:eliśmy 
się, że ma być postawiony wniosek, aby Sejm 
wezwał rząd, by założył w Krakowie gimnazjum 
z wykładowym językiem niemieckim. Zebrano na 
prędce lewicę i pomimo zapewnień z kilku stron 
że to rzecz ukartowana i ułożona między prawicą 
a nieKtórymi członkami centrum, i że wszelka 
nasza opozycja będzie nadarem ną, postanow if my 
walczyć przeciw wnioskowi, chocoj tylko dia za­
znaczenia, że nie wszyscy posłowie oddali się 
tak na usługi rządu, »bj mogli zapomnieć, ile pracy 
i usiłowań Kosztowało zaooycie języka polskiego■  
w szkole, w sądach i w urzędach (oklaski). Koło 
się zebrało — niewiedzieć z czyjego natchnie­
nia p. Abrahamowicz wystąpił z wnioskiem. 
Eozwinęła się żywa dyskusja, na której czele 
stanęli członkowie lewic7 Komanowicz, Meruno- 
wicz i ją  —  dalej p. B»nsner, Chrzanowski, a 
z prawicy przyłączył się do nas p. Kozwadow- 
ski Tomisław. Argum enta nasze tak były silne, 
że nikt nie ośmielił się stanąć w obronie wnio­
sku i p. Wnioskodawca widział się zmuszonym 
cofnąć swój projekt. I  wniosek utworzenia w K ra­
kowie gimnazjum z wykładowym językiem nie­
mieckim spoczął tam, gdzie spoczywają wnioski, 
które chciały zaprowadzić opłatę szkolną i kije 
dla służby. Niech spoczywają snem wiecznym, 
a jeżeliby kiedyś nadspodziewanie miały zmar-i 
twychwstać, znajdą zawsze lewicę sejmową go -H j 
tową do boju w imię poczucia narodowej g o d n o -^ | 
ści, zamiłowania do oświaty i świętych z a s a d n i  
równości wszystkich wyznań, stanów i w arst^^H  
ludności krajowej. (Brawa i oklaski). H j

Panowie, pierwsza część mojego zaaania^H 
skończona. — Zdałem Wam sprawę z czynnośc^B  
tak moich jak  i stronnictwa, do którego n a l e ż a ^ |  
łem — w ostatniem sześcioleciu. Pozostaje c z ę ś< ^ | 
druga — kandydowania. — Zgłaszam więc m o ją ^ | 
kandydaturę. Uważam jednak za zbyteczne s k ła - ^ |  
dać Wam ponownie wyznanie wiary p o lity czn e j*  
Od lat 12 przypatrujecie się Panowie mojej d z i a ^ f  
łalności tak w Sejmie jak i po za Sejmem. W y ^ H  
borcy m. Lwowa mieli sposobność p rz ek o n an i^ H  
się, że w każdej pracy publicznej czyny m o j^ H  
odpowiadają słowom — że stanowiska p raw d zi^H  
wie postępowego i demokratycznego nigdy n l ^ H  
opuszczałem, a przekonań nie zmieniałem Je s te n n ^ | 
ten sam, jaki byłem przed 12 i przed 6 laty. 1 
Zaszczytów nie p rag rę  — do ta rje -y  nie datę —  J  
a tylko, o ile siły pozwolą, chcę służyć k rajoW ||U  
i na polu prac parlam entarnych. Jeżeli mi c f la 
tego dacie sposobność będę pracował dalej w 
samym co dotychzas duchu, w tym samym 
dotychczas kierunku. — (Długo trwające o k la sk i^ H !

I

Z D rukarni „D ziennika Polskiego" we Lwowie.


